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Należy położyć kres polityce zbrojeń i agresji
Drogę do pokoju i bezpieczeństwa wskazuje wniosek radziecki
Przemówienie ministra Wierbłowskiego w ONZ

PARYŻ (PAP). Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, przewodniczący delegacji polskiej Stefan Wierbłowski wygłosił 12 
b.m. przemówienie, które podajemy w obszernym skrócie:

Mimo straszliwych doświadczeń 
drugiej wojny światowej grozi ludz­
kości nowy konflikt zbrojny. Jest 
rzeczą oczywistą dla wszystkich, że 
od chwili kapitulacji państw osi, nikt 
nie zagrażał i nie zagraża bezpieczeń 
et w u Ameryki. Wbrew temu rząd St. 
Zjednoczonych, oszukując stale opi­
nię publiczną — własną i obcą, przed 
stawia swoje plany agresji jako rze­
komo plany obronne. Jeśli chodzi o 
W. Brytanię, to również jej nikt nie 
zagrażał i nie zagraża.

Pakt atlantycki jest oczywiście 
sprzeczny z art. 51 Karty i nie jest 
paktem regionalnym. Dlatego też 
ostrzegaliśmy od samego początku, 
że pakt atlantycki i inne pakty mi 
litanie St. Zjednoczonych są pak­
tami wojny. Dziś u końca 1951 r. 
żaden człowiek o zdrowym rozsąd­
ku nie może mieć najmniejszych 
złudzeń co do agresywnego ich cha­
rakteru.

Piany solenne USA
Gdy demaskowaliśmy napastniczą 

istotę paktu atlantyckiego, usiłowano 
tłumaczyć nam, że jest to pakt regio 
nalny, zgodny z Kartą NZ. Ten 
„pakt regionalny'* rozszerza się dziś 
na cały świat. Dziś wbrew geografii 
— fale Atlantyku omywają nie tyl­
ko półwysep Apeniński i Afrykę 
Północną ale nawet wybrzeże Grecji 
i Małej Azji. Dziś Amerykanie nawet 
 ̂ Morza Śródziemnego chcą uczynić 

„marę Amerłcanum'*, a ich prasa 
nazywa je już „marę nostrum". Pla­
ny te sięgają jeszcze dalej. Pan Ache_ 
son snuje już marzenia o tym, by „po 
kazać swoją siłę w każdym punkcie 
giobu”. St. Zjedn. zmuszają powolne! 
im rządy7 na wszystkich kontynen­
tach do oddawania swego własnego 
terytorium pod okupację wojsk aras 
ry-kańskich. Wszystko to służy jed­
nemu celowi — przygotowaniom do 
nowej wojny o amerykańską domi­
nację, o amerykański „nowy ład“.

St. Zjednoczone narzucają pań­
stwom bloku atlantyckiego swoje 
wojskowe dowództwo i swojego gu­
bernatora wojskowego, któremu pod­
porządkowane są siły zbrojne tych 
państw Dzieje się to wbrew woli iu 
dow , Dowodem tego było wrogie 
przyjęcie przez szerokie masy gen. 
Eisenhowera w czasie jego pierwszej 
podróży inspekcyjnej po zmarshalii- 
zowanej Europie.

Dalszy rozdział w realizowaniu a- 
merykańskich planów wojennych sta 
nowią konferencje w. San Francisco, 
Waszyngtonie i Ottawie. Na konfe­
rencjach tych rząd St. Zjednoczonych 
narzucił swoim sprzymierzeńcom wła 
sny plan użycia militaryzmu niemiec 
kiego i japońskiego jako głównego 
narzędzia agresji. W .zamian za to, 
Niemcy zach. i Japonia mają zająć 
uprzywilejowane miejsce w bloku 
agresji. Cenę tych przywilejów po­
kryć mają pozostali partnerzy paktu

Odradzanie RilSitarizma 
Biemieck ega

Włączając Niemcy zach do paktu 
atlantyckiego, chciano stworzyć ramy 
rzekomej legalności dla odrodzonego 
militaryzmu niemieckiego. Koncepcja

I ta spotkała się z kategorycznym sprze 
ciwem narodów Europy. Wiedzą one 
bowiem dobrze, jakie niebezpieczeń­
stwo stanowią dla nich zamerykani­
zowane, uzbrojone od stóp do głów 
neohitlerowskie Niemcy. By uśpić 
czujność narodów, plan odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego usiłowano 
zamaskować koncepcją tak zwanej 
armii europejskiej, używając do tego 
celu nazwiska premiera Francji, po­
dobnie zresztą jak pod nazwiskiem 
innego polityka francuskiego starano 
się ukryć plan odbudowy niemiec­
kiego gospodarczego potencjału wo­
jennego.

Pod opieką St. Zjednoczonych 
hasła odwetowe i rewizjonistyczne 
stały się zasadniczymi punktami 
programu przywódców politycznych 
w Bonn. Tym planom odwetowców 
niemieckich przyrzekł amerykań­
ską pomoc prokonsuł St. Zjednoczo 
nych pan Mac Cloy w przemówie­
niu z 16 sierpnia 1951 r.
Nie dziw zatem, że były generał 

hitlerowski Friessner wybrany prze 
wodniczącym „ogólnoniemieckiego 
związku żołnierzy11,, usiłuje dziś u- 
sprawiedliwić hitlerowską agresję z 
1939 r., oświadczając w Bonn 9 wrze­
śnia b.r.: ,,Wierzę jeszcze dziś w ko 
nieczność tej wyprawy przeciw Pol- 
sce“.

Politykę odbudowy potencjału wo­
jennego Niemiec uważamy za poważ­
ną groźbę dla pokoju. Odrodzenie mi 
litaryzmu i neohitłeryzmu zagraża 
wszystkim sąsiadom Niemiec. Już 
dziś słyszymy pogróżki tego rodzaju 
od polityków z Bonn, od Schumache- 
ra aż do działaczy prawicowej 
„SRP“ jak np. Reinera. Znane są 
panom wypowiedzi Schumschera. 
Chciałbym natomiast zacytować o- 
statnie oświadczenie Remera: „Niem­
cy winny wykorzystać swą mocną po 
zycję celem uzyskania dla siebie jak 
najlepszych warunków. Im lepiej bę 
dziemy bronić naszych interesów na 
rodowych, tym lepszymi okażemy 
się Europejczykami’* * 1.

Grssrca pokoju i przyjaźni
Jeśli chodzi o Polskę, to nie grani­

czy już ona dziś z agresywnymi Pru 
sami. a łączy ją granica przyjaźni z 
pokojową NRD. Na wschód od Łaby 
narodziła się przyjaźń między poko- i 
jowymi rządami i narodami- Na za­
chód od Łaby zbankrutowani gene-

rałowie Wehrmachtu wbrew woli na 
rodu niemieckiego pobrzękują szablą.

Jedn3',m z dowodów prawdziwie po 
kojowej polityki NRD było i jest u- 
regulowanie całokształtu stosunków 
z Polską. Rozwój tych stosunków jest 
doskonałym przykładem tego, jak 
pod warunkiem dopuszczenia do wła 
dzy demokratycznych elementów w 
całych Niemczech, mogłyby s :ę .u - 
kształtować stosunki ze wszystkimi 
ich sąsiadami w interesie pokoju i 
bezpieczeństwa Europy.

Przez uregulowanie stosunków z 
Polską rząd NRD dał dowód, że za 
mierzą w pełni realizować oświad­
czenie premiera Grotewohła, złożo 
ne w związku z powstaniem NRD, 
w którym stwierdził, że celem rzą­
du NRD na drodze polityki pokoju 
jest: „Nawiązanie pokojowych i 
przyjaznych stosunków ze wszyst­
kimi państwami świata**.
Broniąc interesów narodu niemife 

kiego i pokoju, rząd NRD walczyJf 
jedność Niemiec. Rozdarte N ien^J 
to ognisko nowych konfliktów w Eu 
ropie. Dlatego St. Zjednoczone, wcią 
gając Niemcy zach. do paktu atlanty 
ckiego i przydzielając im specjalną 
rolę wr przygotowywanej agresji, 
zdecydowane są utrzymać za wszelką 
cenę rozbicie Niemiec. Do tego też ce 
lu zmierza wniosek przedstawiony 
Zgromadzeniu Ogólnemu w sprawie 
powołania komisji dla zbadania wa­
runków w7 Niemczech.

Chciałbym dodać, że manewr ten 
jest dokonywany z całkowitym po­
minięciem umów międzynarodowych, 
jest pogwałceniem Karty NZ podob 
nie jak pogwałceniem tej Karty jest,

jak już wspomniałem, sam pakt atlan 
tycki i włączenie doń Niemiec zach.
UIA łamią podstawowe zasady 
Karty HZ

Rolę, podobną do roli Niemiec 
zach. w Europie, St. Zjednoczone wy 
znaczają Japonii, jeśli chodzi o Dale 
ki Wschód. Konferencja w San Frań 
Cisco miała na celu skonsolidowanie 
pozycji wojennych St. Zjednoczo­
nych, zalegalizowanie dotychczaso­
wych zbrojeń Japonii, udział jej w 
wojnie przeciw Korei oraz w przygo 
towaniach do agresji przeciw Chiń­
skiej Republice Ludowej.

Jest rzeczą oczywistą, że tego 
rodzaju polityka przygotowywania 
agresji we wszystkich krańcach 
świata, polityka tworzenia baz, z 
których miałby się rozpocząć atak 
na Zw. Radziecki i kraje demokra 
cji ludowej, remilitaryzacji Nie-

A Dokończenie 
na str. 2

Pokaz zespołów ludowych

Najlepsze ogniska muzyczne i choreograficzne popisywały się w War-  
szawie z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W pom 
pisie wzięli udział uczniowie państwowych ognisk z Poznania, Białegosto­
ku, Bielska, Jarosławia, Grodziska i Zbąszynia. Występowały również ze­
społy muzyczne instrumentów ludowych.

Ten stylizowany mazur, który widzimy na zdjęciu, to jeden z punktów 
plogramu państwowego ogniska choreograficznego w Bielsku. Foto CAF.

AMERYKAŃSKA MASZYNKA W ONZ GRA
ale nie potrafi zagłuszyć prawdy

(,Specjalny wysłannik „Życia" 
red. Bolesław W ójcicki telefonuje z Paryża)

PARYŻ, 13 listopada
Poniedziałkowe wystąpienie szefa delegaci! brytyjskiej min. Edena 

zostało szeroko rozreklamowane przez reakcyjną prasę jako wzór „tole­
rancji, cierpliwości, umiarkowania** i tuzina podobnych cnót. Już ta 
dziwnie zgodna i natrętna reklama świadczy o nieczystym sumieniu pół­
nocno-atlantyckim i o zaniepokojeniu, które wśród atlantydów wzbudziła 
nieprzychylna reakcja opinii publicznej na brutalne popisy Achesona 
w ONZ.

H i t l e r o w s k i  k a t  W a w r a

skazany na śmierć
Sąd Wojewódzki dla m. st. Warsza­

wy skazał na karę śmierci Fryderyka 
"Wilhelma Wenzla, współodpowiedzial 
nego — obok skazanego w 1947 r. 
na karę śmierci płk. Daume — za 
bestialskie zamordowanie w 1939 r. 
w Wawrze pod Warszawą 106 oby­
wateli polskich.

Wstępny projekt! 
Konstytucji 

Polski Ludowej
Powołana przez Komisję Kon­

stytucyjną Podkomisja Redak­
cyjna i Zagadnień Ogólnych pro 
wadziła prace nad przygotowa­
niem wstępnego projektu nowej 
Konstytucji Polski Ludowej.

13 bm. odbyło się w Belwede 
rze, pod przewodnictwem Pre­
zydenta RP., posiedzenie Podko­
misji Redakcyjnej i Zagadnień 
Ogólnych, która uchwaliła tekst 
wstępnego projektu i zgodnie z 
regulaminem Komisji Konstytu 
cyjnej, przekazała go do rozpa­
trzenia pozostałym Podkomisjom.

Bogate w naftę i drzewo -  dogodne dla rolnictw a i hodowli

Tereny uzyskane w drodze wymiany od ZSRR -
przejęte i zagospodarowane przez władze polskie

Nowe tereny, które uzyskaliśmy od ZSRR w drodze wymiany odcin­
ków terytoriów państwowych, dostarczą naszej gospodarce poważnych ilości 
ropy naftowej. Posiadają one też cenne obszary lasów z wysokowartościo- 
wym drzewostanem oraz sprzyjające warunki dla szerokiego rozwoju hodo­
wli bydła i rolnictwa.

Centralnym punktem nowych tere­
nów jest niewielkie miasteczko Ustrzy 
ki Dolne. Urzęduje tu już PRN oraz 
inne władze i instytucje. W mieście i 
we wsiach pracują również terenowe 
komitety partyjne. W Ustrzykach 
czynne są sklepy, apteka, pracuje rów 
nież i elektrownia. W uruchomionym 
szpitalu członkini spółdzielni produk­
cyjnej „Madziarki" — ob. Gibalska 
urodziła pierwszą obywatelką nowego 
powiatu.

Do Ustrzyk « okolicznych wrsi przy by 
wają już nauczyciele. Przyjmowane 
są równocześnie zapisy do szkół za­
równo ogólnokształcących, jak i za-

Górnicy polscy we Francji popierają
stanoimsko delegacji RP na sesji ONZ

PARYŻ (PAP) Grupa polskich gór­
ników z Noeux Les Min es (Pas de 
Calais) przesłała list do delegacji pol­
skiej na VI sesję ONZ, który stwier­
dza:

„My górnicy polscy z Noeux les Mi- 
nss (Pas de Calais) wyrażamy Wam 
głęboką wdz.ęczność za Waszą nieu­
giętą walkę w obronie pokoju i zasad 
ONZ, jaką prowadzicie u boku Zw. 
Radzieckiego i wszystkich narodów 
miłujących pokój

Oświadczamy, że we wszystkich o- 
kolicznościach pópierać będziemy Wa­
szą szczytną walkę o zachowanie po­
koju światowego'*

PARYŻ (PAP) Wszystkie dzienniki 
paryskie oraz kontynentalne wydania

„New York Herald Tribune“ i „Daily 
Mail“ zamieściły wyjątki z przemó­
wienia wicemin. Wierbłowskiego na 
posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ

„Humanite** przytacza wyjątki z 
przemówienia wńcemin WierbłowTsk:e 
go pod tytułem: „Odrodzenie milita- 
ryzmu niemieckiego zagraża wszyst­
kim sąsiadom Niemiec'1. „Liberation'1 
podkreśla głęboką wolę pokoju, jaka 
cechowała przemówienie delegata pol­
skiego. Szef delegacji polskiej — pi­
sze „Liberation" — przeciwstawił pro 
jektowi amerykańskiemu projekt kon 
ferencji pięciu ■wielkich mocarstw 
oraz pokojowego współistnienia dwóch 
różnych systemówr.

wodowych, które sukcesywnie będą 
uruchamiane. W Ustrzykach w naj­
bliższym czasie uruchomiony zosta­
nie mechaniczny tartak i wytwór­
nia parkietów, dla których komplet­
ne wyposażenie pozostawiły władze 
radzieckie. W mieście jest już czyn­
na p ekarnia mechaniczna, jadłodaj­
nia PSS oraz kino.
Zarówno w mieście jak i w budyn­

kach urzędów na wsiach władze ra­
dzieckie pozostawiły wyposażenie biur
i urzędów, tak że wszystkie instytucje 
zaraz po przybyciu tu mogły podjąć 
pracę. Poważnym ułatwieniem dla 
pracy urzędów i instytucji jest rozbu­
dowana gęsta sieć telefoniczna.

Wszystkie istniejące na nowych 
terenach kopalnie naftowe pracują 
już pełną parą. W niedługim czasie 
przewiduje się rozpoczęcie pierw­
szych wierceń na nowych terenach. 
Równocześnie na wsiach dokonywa­
ne są orki i siewy.
Na terenie pow. ustrzyckiego pra­

cuje już kilka spółdzielni produkcyj­
nych oraz zespół PGR w Polanie, któ­
ry gospodaruje na blisko 5 000 ha.

Spółdzielnia produkcyjna w Równi 
zamierza zakupić kilkaset sztuk owiec, 
rozpoczynając na szeroką skalę hodo­
wlę. Równocześnie projektuje ona 
poważne rozszerzenie hodowli trzody 
Już w chwili obecnej spółdzielnia po­
siada ponad 100 sztuk świń.

„Będziemy mogli rozwinąć hodowlę 
trzody na wielką skalę — mówi chlew 
mistrz spółdzielni ob. B. Próchniak. — 
Z 600 ha, jakie posiada nasza spół­
dzielnia, duży procent stanowią wyso- 
kowartościowe łąki i pastwiska. Pro-

jektujemy poważną rozbudowę na­
szych chlewni i obór, na co kredyty 
zapewniło nam Państwo. Rozszerzenie i 
gospodarki hodowlanej przyniesie na- j 
szej spółdzielni poważne zyski'*.

Podobne projekty mają i chłopi go­
spodarujący indywidualnie.

W jednej z wiosek kilkuizbowy dom 
otrzymała rodzina J. Dydaka, „Dosta­
łem nową chałupę i niezłe budynki 
gospodarskie — mówi on — dostałem 
również więcej ziemi niż miałem, tak że 
mam się z czego cieszyć. Wiele z osie­
dlonych tu rodzin zastało czysto wy­
bielone chaty, pomyte podłogi i okna. 
Na ich przybycie czekał na stole po­
zostawiony chleb z solą, pod kominem 
narąbane drzewo, w worku pozosta­
wione kartofle.

Okolica jest. tu piękna — dzieli się 
swymi wrażeniami Dydak — ziemia 
debra, drzewa nam nie zabraknie, a w 
pobliżu łąki i woda, tak że bydła i 
drobiu można więcej hodować1*.

»Dzicń Wołki Narodoirej«
UU E ą S p c a e

PARYŻ (PAP). Z Kairu donoszą, że 
13 bm. naród egipski obchodził „Dzień 
walki narodowej** — rocznicę zgłosze­
nia przez Egipt w 1913 roku żądania 
likwidacji protektoratu angielskiego.

W Aleksandrii odbył się z udziałem 
100 tys. osób demonstracyjny pochód 
ulicami miasta

Podobny pochód zapowiedziano na 
środę w Kairze We wtorek odbyło 
się w stolicy Egiptu masowe zebranie, 
na którym przemawiał premier Nahas 
Pasza. Zaatakował on W. Rrytąnię 
stwierdzając, że Egipt nie zrezygnuje 
z żądania, by Anglicy ewakuowali 
strefę Kanału Sueskiiego Premier za­
rzucił również ONZ, że popiera ambi­
cje wielkich mocarstw kosztem ma­
łych narodów.

Na dnie wytwornych filozoficz­
nych i obłudnych aluzji mister 
Edena tkwią jednak bardzo kon­
kretne realia. Tkwią sprzeczności 
rozsadzające blok imperialistyczny.

„Tkwi sprzeczność interesów anglo- 
amerykańskieh, którą ze szczegól­
ną siłą uwidoczniła rozgrywka ria 
Środkowym Wschodzie i którą spo 
tęgowały ostatnie, ogromne trudno­
ści gospodarcze w całej Europie 
zachodniej.
Widmo W. Brytanii i resztki zmar- 

shalłizowanej Europy uginającej się 
i bankrutującej pod ciężarem zbro­
jeń narzuconych przez USA — snu­
ło się po pięknej sali pałacu Chaillot 
w takt wyszukanych frazesów min.
| Edena. Widmo było czarniejsze od 
całkowicie czarnego kota, który — 
jak odnotowała to również poważna 
gazeta burżuazji francuskiej ,.Le 
Monde" — przeszedł powolnym kro­
kiem przez trybunę w czasie, gdy 
przemawiał szef delegacji brytyj­
skiej. Było również rzeczą widoczną, 
iż wysiłek „umiarkowania" ze stro­
ny Edena wypływał z największej i 
najgroźniejszej dla Trumanów i Chur 
chillów trudności — ze sprzeczności 
między agresywną polityką bloku 
atlantyckiego a pokojową wolą na­
rodów.

W poniedziałek po południu wy­
stąpił wicem. Wierbłowski. Szef ’ de­
legacji polskiej celnie zanalizował a- 
merykańską „dyplomację totalną" i 
jej płód, ów osobliwie „regionalny" 
pakt północno-atlantycki, obejmują­
cy Włochy, Grecję, Turcję...

Ze szczególną siłą — na przeciw 
stawnym t!e pokojowego rozwoju 
NRD — delegat Polski napiętno­
wał zbrodniczą politykę wskrzesze­
nia w Niemczech zach. militaryzmu 
niemieckiego i neohitleryzmu jed­
nako zagrażającego WSZYSTKIM 
sąsiadom Niemiec.

Cytując wstrząsające w swoim cy­
nizmie polakożercze wypowiedzi hit­
lerowskich pupilów Eisenhowera i 
Achesona, min. Wierbłowski równo­
cześnie nakłuł balonik edenowskich. 
frazesów. Jak bowiem pogodzić, po­
szanowanie prawa międzynarodowe 
go i świętość traktatów — o czym tak 
wytwornie mówił min. Eden — z sy 
stematycznym łamaniem układów 
(zawartych również przez rząd W. 
Brytanii) w Kairze, Jałcie, Poczda­
mie? I dlaczego min. Eden poparł 
wniosek w sprawie Niemiec sprzecz 
ny z Kartą ONZ i układem poczdam­
skim? I dlaczego min. Eden pozując 
na spragnionego pokoju męża stanu 
pominął całkowitym milczeniem kon 
kretne • szczerb pokojowe : pr.opozyćj e 
ZSRR w sprawie Paktu Pokoju 5 
mocarstw’ -i rozbrojenia? Rozbroje­
nia a nie liczenia zbrojeń po to, by 
rozbrojenie odwlec i*storpedować!

Na te pytania — i inne równie 
konkretne — riie odpowiedzą z pew­
nością ani Eden, ani tym bardziej 
Acheson, którzy solidarnie uprawiają 
bojkot faktów — według trafnego 
sformułowania min. Wierbłowskiego.

Nie odpowiedzą i nie odpowiada- 
| ją jak tego dowiódł m. inn. przebieg 
posiedzenia wtorkowego. Zgromadzę 
nie Ogólne dyskutowało we wtorek 
nad sprawą porządku dziennego. Wy­
płynęły znowu wnioski, które atlan- 
tydzi przeforsowali — albo też stor­
pedowali — w Komisji Ogólnej 
wbrew faktom, wbrew zdrowemu 
rozsądkowi, wbrew zasadom porożu 
mienia międzynarodowego. A więc

B  Dalszy aąg 
na str. 2

Wojska ludowe likwidują
aiaki Amerykanów

PEKIN (PAP). Dowództwo na­
czelne koreańskiej armii ludowej do 
niosło 13 bm., że na froncie wschód 
nim na północ od Jangu jednostki 
I i VII dywizji piechoty USA, podej 
mowały ataki usiłując przerwać li­
nie- ludowe. Ogniem armii ludowej 
nieprzyjaciel zmuszony został do wy 
cofania się.- W toku walk zniszczono 
dziewięć czołgów nieprzyjacielskich.

MOSKWA (PAP) — Agencja TASS 
donosi, że w październiku i listopa­
dzie Amerykanie zrzucili na Phenian 
4 tys. bom.

146 powiatów przekroczyło 65 proc.
rocznego plonu skupu zboża

12 bm. najlepsze wyniki w planowym skup'e zboża uzyskali chłopi 
z woj.: katowickiego, łódzkiego, krakowskiego, rzeszowskiego i olsztyń­
skiego. Najsłabiej skup zboża przebiega w woj. białostockim i gdańskim.

Granicę 65 proc. wykonania roczne­
go planu skupu zboża osiągnęli chłopi 
dalszych 13 powiatów. Liczba powia­
tów, które osiągnęły granicę 65 proc. 
wykonania planu rocznego wynosi 
więc 146.

Przykład powiatów, które uzyskały 
już zwolnienie z ódsypów i miarek 
wykonując w 90 proc. roczny plan 
skupu zboża, powoduje, iż chłopi in­
nych powiatów starają się przyspie­
szyć dostawy zboża do punktów sku­
pu. by uzyskać te same przywileje 
Wyrazem tego są m. in zbiorowe ma­
nifestacyjne odstawy zboża w w'ielu 
gromadach woj poznańskiego.

M. in. chłopi z gminy Swarzędz od­
stawili wspólnie do punktu skupu 200 
ton zboża. Chłopi z gminy Tarnowo 
Podgórne na udekorowanych czer­
wonymi i zielonymi szturmówkami

furmankach odstawili zbiorowo 180 
ton ziarna.

Sąd Wojewódzki w Bydgoszczy na 
sesji wyjazdowej w Inowrocławiu roz­
patrywał sprawę kułaków Marty i 
Stanisława Roliradów z Glinna Wiel­
kiego w pow. inowrocławskim. Stani­
sław Rolirad, który jest dzierżawcą 
30 ha gospodarstwa, zalega z dostawą 
znacznych ilości zboża i ziemniaków. 
Zarówno on jak i jego żona nama­
wiali chłopów, aby nie wykonywali 
obowiązków wobec Państwa Sąd ska­
zał Martę Rolirad na 3 lata więzie­
nia, zaś Stanisława na 2 lata

Na 3 lata więzienia skazany zestal 
Bonifacy Chruściński, syn kułaka z 
gromady Lubiewa w pow. tucholskim, 
który ubliżał i groził komisji GRN 
przybyłej w celu zabezpieczenia in­
wentarza z tytułu poważnych zale­
głości finansowych.

Jednakże w gruncie rzeczy Eden 
nie odbiegł od zasadniczej, miłej ser­
cu miliarderów amerykańskich — a 
złowrogiej dia pokoju.— „polityki po 
koju przez siłe“ czyli po prostu mó­
wiąc, polityki wyścigu zbrojeń u- 
sprawiedliwianego. w oczach naiw­
nych celami rzekomo pokojowymi. 
Wszystko to Eden powtórzył za Ache 
sonem, tylko inaczej niż Acheson. Róż 
ni ca w t-onacji była przy tym zna­
czna.

Szef delegacji brytyjskiej pozwolił 
sobie również na inne ustępstwa wo­
bec opinii publicznej. Wyraziły się 
one w ogólnikowych aluzjach lub 
maksymach. Np. że żadna ze stron w 
sporze nie ma stuprocentowej racji, 
że ludzie — ba, może nawet i Ame­
rykanie — (dopisek mój B.W.) — są 
omylni itd., ltd.
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ONZ musi usłuchać pokojowej woli narodów
A Dokończenie 
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mieć zach. i Japonii, jest nie tyl­
ko sprzeezna z celami ONZ, ale 
jest ona wymierzona w samo ist­
nienie naszej Organizacji.
Polityką tę pan Eden nazywa 

„zbiorowym bezpieczeństwem". A 
przecież istota zbiorowego bezpie­
czeństwa nie polega_ na spisku grupy 
pa list w, który pod pozorem obrony, 
skierowany jest przeciwko drugim 
państwom. Istota zbiorowego bezpie­
czeństwa polega na współpracy wszy 
stkich w interesie pokoju i bezpie­
czeństwa wszystkich.
, St. Zjednoczone, organizując glo­
balny pakt agresji, łamiąc obowiązu­
jące umowy międzynarodowe, pro­
wadząc wojnę przeciwko narodom, 
domagającym się prawa samostano­
wienia, interweniując w wewnętrzne 
sprawy innych państw, prowadząc 
wojnę ekonomiczną, naruszały i na­
ruszają podstawowe zasady Karty.

O tym wszystkim nie wspomniał 
pan Eden, mówiąc o poszanowaniu 
prawa międzynarodowego i o świę­
tości traktatów. Pominął on milcze­
niem systematyczne łamanie trakta­
tów zawartych w Jałcie, Kairze, Pocz 
damie i Moskwie, układów równo­
prawnych, zawartych dobrowolnie, 
miał on natomiast na myśli traktaty 
narzucone siłą narodom słabszym. 
Pod ochroną tych traktatów jest na­
wet gotów do użycia przemocy zbrój 
nej.

Zaprzestanie wolny w Korei -  
nakazem chwili
' Rok 1950 wykazał, że pogróżki « -  
inerykańskie i amerykańskie apetyty 
do panowania nad światem przeszły 
w stadium realizacji. W tym roku 
St. Zjednoczone przeszły od podżega­
nia do wojny i organizowania przy­
szłych wypraw wojennych do -kon­
kretnych aktów agresji, do brutal­
nych ataków zbrojnych na narody, 
które wedle przypuszczeń kierowni­
ków polityki amerykańskiej, nie po 
trafią się obronić. Bohaterski naród 
koreański był pierwszą ofiarą tej 
jawnej agresji amerykańskiej.

Dokończenie przemómienia uiicemin. Wierbłoujskiego

' 4> MOSKWA. W liście do Stalina kie­
rownicy organizacji. ..państwowych i .Par­
tyjnych Ukraińskiej SRR meldują o 
przedterminowym wykonaniu dostaw 
zbożowych dla państwa. Kołchozy i sow- 
cliozy Ukraińskiej SRR dostarczyły pań­
stwu o 56.928.000 pudów zboża więcej, 
niż w r. 1950.

4* SOFIA. Zgromadzenie Narodowe
Bułgarii pozbawiło mandatów posłów — 
Kamienowa, N. Bawłowa, S. Swietozaro- 
wa i T. Czarnokolewa za działalność frak­
cyjną w szeregach Bułgarskiego Ludowe­
go Zw. Rolnego, oraz za działalność, wy­
mierzoną przeciwko polityce rządu w 
dziedzinie spółdzielczości rolnej.

4* MOSKWA. W Centralnym Muzeum 
Armii Radzieckiej w. Moskwie otwarto 
nowy dział — „Armia Czerwona w okre­
sie interwencji imperialistycznej i wojny 
domowej w ZSRR“ . Dokumenty i ma­
teriały charakteryzują walkę narodu ra­
dzieckiego w latach 1918 — 1920 przeciw­
ko imperialistom. Rewelacyjny doku­
ment stwierdza, że St. Zjednoczone po­
pierały pochód reakcji polskiej przeciwko 
Państwu Rad przekazując Piłsudskiemu 
20.000 armat, 200 czołgów, S00 samolotów 
i 3.000.000 mundurów.

4* RANGUN. Oddziały powstańcze w 
Burmie zaatakowały i zajęły .miasta Ava 
i Tada-U w odległości 24 km na południe 
od Mandalay (Burma środkowa),

4» OSLO. Premier norweski Gerhard- 
sen podał się do dymisji.

4* PARYŻ. Amerykańskie wojska oku­
pacyjne w Verdun sprofanowały relikwie 
francuskie z okresu pierwszej wojny 
światowej. Amerykanie zburzyli m. in. 
kapliczkę, w której spoczywały szczątki 
nieznanego żołnierza.

4* RZYM. 130 tys. chłopów z prowin­
cji bolońskiej przystąpiło 13 bm. do straj­
ku, domagając się uchwalenia ustawy, 
regulującej sprawę opłat za dzierżawę 
ziemi.

Rok 1951 przyniósł bankructwo ame 
rykańskich prób ujarzmienia narodu 
koreańskiego. Wypadki wojenne raz 
jeszcze potwierdziły wielką prawdę hi 
storyczną, że narody walczące o wol­
ność są niepokonane i że nie złamie 
ich wojskowa przewaga, czy też wyż­
szość techniczna.
Wojna jednak trwa. Pięć miesięcy u- 

płynęło od chwili, kiedy delegat Zw. Ra 
dzieckiego, wicemin. Malik, wniósł imię 
niem ZSRR konstruktywne wnioski, 
zmierzające do zakończenia działań wo­
jennych. Pod naciskiem opinii publicz­
nej, zarówno światowej jak i w St. Zjed 
noczonych, dowództwo amerykańskie 
podjęło te rozmowy — traktując je od 
samego początku jako manewr taktycz­
ny-

Czas nagli. ONZ nie powinna przypa­
trywać się bezczynnie dalszemu przele­
wowi krwi. ZAPRZESTANIE DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH W KOREI WYSUWA 
SIĘ NA CZOŁO NASZYCH OBRAD, 
JEST NAKAZEM CHWILI.

Tragiczny los Korei jest wynikiem 
agresji i przygotow-ań wojennych, wyści­
gu zbrojeń i podżegania do wojny. Jest 
on ostrzeżeniem dla wszystkich naro­
dów, przede wszystkim zaś dla narodów 
małych. Autorzy planów wojennych nie 
liczą się bowiem z losami ludów. Obo­
jętny jest im los ich własnych sojuszni­
ków. Z niezwykłą szczerością wskazał 
to członek amerykańskiego Kongresu 
przedstawiciel Texasu, pan Poage: „Mo­
żemy dać naszym sprzymierzeńcom jed­
no zapewnienie: Naszą akcję 'zniszczenia 
środków transportowych i produkcji wy 
konamy znacznie lepiej, niż jakakolwiek 
armia, która przeszła przez to teryto­
rium w ciągu ostatnich 10 wieków. Zi i- 
szczymy wszystkie mosty, zatopimy wszy 
stkie kopalnie, zburzymy wszyt kie koj- 
miny fabryczne w Belgii i północnej 
Francji. Zniszczymy wszystko!"

Korea jest przykładem, jak realizowa­
ne są w praktyce tego rodzaju poglą­
dy- ONZ nie może nie reagować zarów­

no wobec aktów agresji, jak ł wobec 
przygotowań do agresji. Nie może ona 
milczeć wobec faktów deptania wol­
ności . narodów7. Należy szukać środ­
ków, metod i dróg, które pozwolą roz­
ładować obecne napięcie, zatrzymać 
pęd zbrojeń i zespolić wysiłki wszy­
stkich pokój miłujących narodów w 
kierunku współpracy politycznej i go­
spodarczej, która przyniesie za sobą 
pokój, bezpieczeństwo i dobrobyt. Mu­
szą to być środki konkretne, energicz 
ne, a przede wszystkim natychmia­
stowe.

Pian »rozbro:eniowy« Achesona
Jasnym jest, że środkiem taikim nie 

jest ogłoszony przez sekretarza stanu a- 
merykański plan rozbrojenia, przedsta­
wiony przez pana Achesona w dn. 8 
bm.
' Nie słyszeliśmy dotąd bardziej cynicz­
nego, a jednocześnie bardziej szczerego 
i otwartego sformułowania amerykań­
skiej racji stanu. Dla pana Achesona są 
to „dwie strony tej samej monety". Nie 
trudno odgadnąć, o jaką monetę p. Ache 
sonowi chodzi. Dla polityki St. Zjedno­
czonych losy świata są nierozerwalnie 
sprzęgnięte z dolarem. Najważniejsze dla 
pana Achesona jest to, aby dolar ten 
mnożył się i procentował. Pan Acheson 
mówi o 2 stronach monety. Istotnym 
jest, że jest to jedna moneta. Moneta 
wojny. Z jednej jej strony — przygoto­
wania agresji, z drugiej strony — peł­
na hipokryzji frazeologia pokojowa.

Pan Acheson żongluje swoją monetą 
zależnie od okoliczności, otoczenia i po­
trzeby, pokazując to jedną to drugą jej 
stronę. Raz jest to t. zw. „budowa si­
ły". Od 5 lat już pokazuje Waszyngton 
światu tę właśnie stronę monety.

Dziś pan Acheson próbuje narody 
przekonać, że zbrojenia, budowa baz i 
tworzenie agresywnych blokow to tylko 
„popieranie zasad Karty" i że uzależnię 
nie narodów od St. Zjednoczonych odby­
wa się w imię wolności tych narodów.

Równocześnie pan Acheson usiłuje 
wmówić słuchaczom, iż Zw. Radziecki 
nie wykazał swej woli pokoju czynami. 
Pan Acheson, jak to widać z jego argu­
mentacji, stosuje bojkot faktów. Świa-

W brew faktom

domie zniekształca on prawdę o radziec 
kiej polityce pokojowej, o solennym prze 
strzeganiu przez Zw. Radziecki umów 
międzynarodowych i Karty NZ, o re­
spektowaniu praw innych narodów, o 
jego walce z przygotowywaną wojną i 
podżeganiem do wojny.

To nie Zw. Radziecki napada na in­
ne kraje. To nie Zw. Radziecki posy­
ła swoje wojska do innych części świa 
ta, na terytorium innych państw. To 
nie Zw. Radziecki zakłada bazy dooko 
la globu, bombarduje miasta i wsie, 
zamieszkałe przez ludy azjatyckie. 
Zw. Radziecki nie wciska nikomu przy 
musem broni do ręki, nie stosuje dy­
skryminacji gospodarczej. Pan Ache­
son nie może zrozumieć, że można być 
silnym i to bardzo silnym, a jednak 
nie być imperialistą, nie chcieć pod­
bojów, nie chcieć wojny.
Polityka St. Zjednoczonych posługuje 

się często zwrotem: „Pokój przez czy­
ny". Gdyby pan Acheson chciał napraw 
dę czynami udowodnić wolę pokoju 
miałby olbrzymie pole do popisu.

A z czym to przyszedł pan Acheson. 
Rzekomo nowy plan rozbrojeniowy oka­
zał się starym i zdyskredytowanym pla­
nem Barucha, rozszerzonym na wszy­
stkie bronie. Nie przewiduje on zakazu 
produkcji i użycia broni atomowej, nie 
przewiduje ograniczenia innych zbrojeń, 
jest to plan, który nie zahamuje wyści­
gu zbrojeń i nawet nie stawia sobie te­
go celu. Przewiduje on natomiast inwen 
taryzację sprzętu wojskowego i inspek­
cję. Głównym zadaniem tego projektu 
•jest liczenie- Nie należy się temu dzi- 

Amerykańskich generałów j  poli­
tyków gnębi niepewność, czy są w ru­
bryce „kredyt", czy „debet" czy mają 
więcej, czy też mniej. Jeśli mniej — to 
trzeba natychmiast zwiększyć produk­
cję, a innym narzucić kontrolę, jeśli zaś 
więcej — to trzeba zapoczątkować t. 
zw. negocjacje przez siłę, czyli próbować 
narzucić drugiej stronie warunki, po­
dyktować jej rozbrojenie, .umacniać i 
rozszerzać swe panowanie nad świa­
tem.

Ale nawet ta propozycja została 
uwarunkowana zakończeniem dzia­
łań wojennych w Korei. Powiązanie 
to jest bardzo znamienne. Wiadomo 
bowiem, kto przedłuża wojnę w Ko­
rei, kto posługując się śmiesznymi 
pozoirami — stwarza stale trudności 
w zawarciu rozejmu.
Amerykański manewr zimnej wojny

Plan amerykański nie zatrzymując, 
a nawet nie hamując wyścigu zbro­
jeń, zakłada działanie etapami. W 
chwili, kiedy narody uginają się pod 
ciężarem zbrojeń i domagają się na­
tychmiastowego działania, —  plan 
pana Achesona nie daje żadnych kon 
kretnych - korzyści i nie rozwiązuje 
problemów.

Plan Achesona należy ocenić Ja 
ko jeszcze jeden manewr zimnej woj 
ny — jak to zresztą słusznie ocenił 
paryski „Le Monde" z dn. 9 listopa 
da — manewr, mający na celu pod 
szywanie się pod inicjatywę poko­
jową. Należy wątpić, czy manewr 
ten kogokolwiek oszuka, a propa­
ganda ta przekona.
Tym bardziej, że zanim przebrzmią 

ły jeszcze na tej sali słowa pana 
Achesona cały ich fałsz i podstęp zo 
stały zdemaskowane w jego własnym 
kraju. Gen. Bradley, przewodniczący 
komitetu szefów sztabów USA tego 
samego dnia mówił o intensyfi­
kacji zbrojeń i taktycznym zastoso­
waniu broni atomowej, a naczelny 
generał atlantycki Eisenhower zażą­

dał broni atomowej dla ewych euro
pejskich baz agresji.

Tak w praktyce wygląda druga 
strona monety, którą nam tu zaprę 
zentowano i ten pozbawiony realnej 
i konkretnej treści plan usiłowano 
przedstawić jako prawdziwy plan po 
kojowy.
Żądania milionów

Pan Acheson nadużywał siłowa „po 
kój" w swoim przemówieniu. Jas­
nym jest, że czyni to dlatego, że 
pragnienie pokoju wzrasta coraz bar 
dziej u wszystkich ludów świata.

Rok, który minął, stał pod zna­
kiem dalszego potężnego wzmoże­
nia sił światowego ruchu obroń­
ców pokoju. Wzrost ruchu poko­
ju jest odpowiedzią mas ludowych 

, na bezczynność ONZ. Narody za­
wiedzione w swych nadziejach bio 
rą sprawę pokoju w swe własne 
ręce.
Jednocześnie ze wzrastającą świa­

domością mas wszystkich krajów 
świata konkretyzują się postulaty i 
żądania ruchu pokoju. W ub. tygod 
niu odbyła się sesja Światowej Rady 
Pokoju w Wiedniu. W uchwalonej 
na tej sesji rezolucji Światowa#Ra- 
da Pokoju zwraca się do Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych z apelem o podjęcie kon­
kretnych kroków celem zabezipiecze 
nia pokoju.

ORGANIZACJA NASZA NIE PO­
WINNA POZOSTAĆ GŁUCHA

w o b e c  Żą d a ń  m il io n ó w  l u ­
d z i  NA CAŁYM ŚWIECIE. Obo­
wiązkiem jej jest z całą stanowczoś 
cią przystąpić do rozwiązania naj­

wolniejszych problemów, by stwo- 
ć warunki odprężenia i poprawy 

tuacji międzynarodowej.
Na pierwszym miejscu należy po­

stawić sprawę wojny w Korei. Dla­
tego też delegacja polska popiera cał 
kowicie wniosek radziecki, domagają 
cy się natychmiastowego przerwania 
działań wojennj^ch w Korei, wyco­
fania wojsk w ciągu 10 dni poza 
linię 38 równoleżnika i wycofania 
obcych wojsk i ochotników z Korei 
w ciągu trzech miesięcy.

Narody całego świata mają dość 
konferencji zbrojeniowych. Czas naj­
wyższy, by jak najbardziej autory­
tatywny i reprezentatywny organ 
międzynarodowy, obejmujący wszyst 
kie państwa należące i niemależące 
do ONZ, zajął się sprawami rozbro 
jenia. Taką specjalną konferencję 
nfeleży zwołać jak najszybciej. Zwo­
łanie tego rodzaju konferencji, leży 
w kompetencji ONZ.

Problem rozbrojenia nie da się bo­
wiem rozwiązać przez półśrodki iub 
też przez -niewiele znaczące rezolucje. 
Jest to sprawa, która dotyczy żywot­
nych interesów wszystkich narodów 
zarówno tych, które są członkami 
ONZ, jak i tych, które znajdują się 
poza Organizacją. Jedynie wspólny 
wysiłek wszystkich narodów może do­
prowadzić do skutecznej realizacji pro 
gramu pełnego i prawdziwego rozbro­
jenia. W sytuacji obecnej, gdy kraje 
kapitalistyczne coraz gwałtowniej 
wchodzą na tory gospodarki wojennej, 
obniżając poziom życiowy szerokich 
mas ludności, zahamowanie wyścigu 
zbrojeń wpłynie dodatnio na rozwój 
gospodarczy tych krajów i podniesie 
stopę życiową całej ludności.
Wniosek radziecki-obroną pokoiu

Analizując wnioski, jakie przed­
stawione zostały w Zgromadzeniu, 
musimy stwierdzić, że jedynie wnio

■ek radziecki podchodzi do zagad­
nienia realistycznie i traktuje je z 
tą powagą, na jaką ono zasługuje’. 
Powszechna konferencja rozbroje­
niowa, jako konferencja poświęcona 
tylko jednemu zadań u, będzie miała 
możność zarówno wyczerpującej dy­
skusji, jak i szczegółowego rozpra­
cowania planów. Konferencja taka 
stać się musi ciałem roboczym, któ­
re wypracuje plan, da konkretne 
zalecenia, dotyczące jego wykonania 
1 metod skutecznej kontroli. 
Zagadnienie rozbrojenia łączy się 

ściśle z postulatem zawarcia paktu 
pięciu mocarstw. Pakt taki, gwaran­
tujący współpracę wielkich mocarstw 
dla utrzymania pokoju i bezpieczeń­
stwa, stworzy atmosferę zaufania w 
stosunkach międzynarodowych.

Przystąpienie innych państw do 
paktu pięciu mocarstw stworzy do­
datkowe gwarancje powszechnego bez 
pieczeństwa, zapewniającego pokój i 
niepodległość przez współpracę, poro­
zumienie i kompromis.

Fragnę zadeklarować w inreniu 
rządu i narodu polskiego jak najda­
lej idącą współpracę w realizacji 
tego zaplanowanego programu po­
kojowego. Dla nas Polaków pokój 
nie jest czczym frazesem. Walka o 
zachowanie pokoju należy do pod­
stawowych zasad polskiej polityki 
zagranicznej. Stoimy na stanowi­
sku możliwości współistnienia i 
współpracy państw o różnych ustro­
jach. Pokój i współpraca wyklucza­
ją nacisk, dyskrymina-cję i miesza­
nie się do spraw wewnętrznych in­
nych państw.

Stanowisko Polski
Polityka pokojowa Polski znajduje 

wyraz w naszej konstruktywnej pracy, 
w naszym wielkim pokojowym bu­
downictwie, w naszych wysiłkach, 
zmierzających do przezwyciężenia wie 
kowego zacofania. Znajduje ona wy­
raz w budowaniu socjalizmu w na­
szym kraju. Źródłem naszych sukce­
sów jest patriotyczne poświęcenie i 
wysiłek narodu polskiego. Wysiłek ten 
umożliwił realizację programu pierw­
szych lat planu sześcioletniego, który 
zamienia Polskę z kraju rolniczego 
na kraj przemysłowo-rolniczy, którego 
produkcja przemysłowa na głowę lud­
ności przekracza produkcję na głowę 
ludności Włoch i zbliża się do pro­
dukcji na głowę ludności Francji.

Poważnym źródłem naszych osiąg­
nięć była i jest wielka, bezinteresow 
na, przyjacielska pomoc Zw. Radziec­
kiego. Dzięki tej pomocy zdołaliśmy 
odbudować nasz kraj i uzyskać suk 
cesy w dziedzinie gospodarczej. 
Przemysł nasz korzysta z bogatych 
doświadczeń techniki i nauki radziec­
kiej. Dostawy dóbr inwestycyjnych na 
zasadzie długoterminowych kredytów 
umożliwiają Polsce rozwój istnieją­
cych gałęzi produkcji i tworzenie sze­
regu nowych działów wytwórczości.

Nasze stosunki ze Zw. Radzieckim 
są stosunkami nowego typu. Te for­
my współpracy mogłyby się stać wzo 
rem dla innych. Jest to przykład 
właściwie pojętych stosunków mię­
dzy państwami, a w szczególności 
między wielkim mocarstwem, a pań­
stwem mniejszym, stosunków, opar­
tych na zasadzie pełnego równo­
uprawnienia, poszanowania suweren 
ności, uwzględnienia "wzajemnych in 
teresów i przyjacielskiej pomocy.

Współpracujemy ściśle z krajami 
demokracji ludowej, rozbudowujemy 
naisze stosunki z Chińską Republiką

Udział Norwegii w agresywnym pakcie atlantyckim
NARUSZA STOSUNKI RADZIECKO -  NORWESKIE
Ponotuna nota rządu ZSRR

MOSKWA (PAP). 12 bm. zastępca min. Spraw Zagr. ZSRR — A. Gro- 
myko, wręczył norweskiemu charge d‘affaires ad interim p. Jorstadowi 
notę Rządu Radzieckiego, która w związku z odpowiedzią rządu Nor­
wegii z 30 października na notę Rządu Radzieckiego z 15 października br. 
stwierdza m. inn.
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Wypłynął obliczony na utrwalenie 
rozbicia Niemiec i ich remilitaryza- 
cje waicsek USA, W. Brytanii i Frań 
cli w sprawie specjalnej komisji dla 
zbadania możliwości przeprowadze­
nia wyborów w Niemczech. A więc 
wypłynęły prowokacyjne i obliczone 
na rozsadzenie ONZ wnioski dwóch 
marionetek USA — Czang Kai-szeka 
i Tito. A z drugiej strony powróciły 
utrącone już w Komisji Ogólnej 
przez blok atlantycki wnioski w spra 
wie dopuszczenia Chin do ONZ i 
wniosek w sprawne Maroka.

Żaden z miażdżących wywodów 
min. Wyszyńskiego, którego każde 
pojawienie się na mównicy wzbu­
dza ożywienie w pałacu Chaillot 
nie został odparowany przez blok 
anglo-amerykański. Żaden argu­
ment innych członków delegacji 
ZSRR oraz delegacji Polski i Cze 
chosłowacji nie doczekał się odpo­
wiedzi.
Charakterystyczne było „liryczne" 

wystąpienie Schumana, który mówi} 
o wszystkim z wyjątkiem konkret-

Snrostowonie
Na Sesji Światowej Rady Pokoju prze­

mawiał prof. Jan Dembowski — a nie, 
tyk mylnie podaliśmy, prof. Henryk Dem­
bowski.

nych — i krwawych — faktów prze 
mocy kolonialnej w Maroku. A już 
najbardziej typowe było przemówie­
nie przedstawiciela W. Brytanii, Jeb 
ba w sprawie niemieckiej: — „Nie 
mamy potrzeby odpowiadać na argu 
menty radziecke — oświadczył ele­
gancko mister Jebb. — Mamy nadzie 
ję, że Zgromadzenie Ogólne wpisze 
punkt 65 (dotyczący Niemiec) do po­
rządku dziennego".

I amerykańska maszynka do głoso 
wania istotnie zagrała. Lecz mimo 
że gra ona bezustannie nie jest jed­
nak w stanie zagłuszyć prawdy. Co 
więcej — amerykańska maszynka w 
ONZ zgrzyta coraz bardziej. Niezmier 
nie charakterystyczne pod tym wzglę. 
dem było wystąpienie delegata anty 
komunistycznego rządu Burmy, któ­
ry wypowiedział się stanowczo za do 
puszczeniem Chin Ludowych do ONZ. 
„Sensacyjne" przemówienie delegata 
Burmy przeraziło nie na żarty przed 
stawiciela Czang Kai-szeka oraz — 
jak mogłem zaobserwować — samego 
oberszefa atlantydów — Achesona.

Wynik głosowania w sprawne do­
puszczenia Chin do ONZ — 37 gło­
sów za wnioskiem USA, 11 przeciw, 
4 wstrzymujących się — świadczj' 
że ..bojkot faktów" nawet w za mery 
kanizowanej ONZ nie jest rzeczą 
łatwą. A cóż dopiero — w trójwymia 
rowej rzeczywistości świata rzeczywi 
stega

Bolesław Wójcicki.

„Rząd Norweski w nocie z 30 paź­
dziernika usiłuje wbrew faktom 
twierdzić, że wszystkie jego poczy­
nania, zgodne z planami bloku atlan 
tyckiego, zmierzają jakoby do celów 
pokojowych i do zapewnienia bezpie 
czeństwa Norwegii. To twierdzenie 
Rządu Norweskiego nie ma jednak nic 
wspólnego z rzeczywistością. Wyni­
ka to chociażby z okoliczności, że 
Rząd Norweski w 1949 r. odrzucił pro­
pozycję rządu radzieckiego w spra­
wie zawarcia paktu nieagresji między 
ZSR.R a Norwegią i jednocześnie, 
przystąpił do wojskowego ugrupowa 
nia państw, wymierzonego przeciw­
ko ZSRR, jakkolwiek Zw. Radziecki 
nigdy, jak wiadomo, nie zagrażał i 
nie zagraża Norwegii.

O tym, jak dalece czyny Rządu 
Norweskiego odbiegają od jego dekla 
racji, świadczy również przeprowa­
dzenie na terytorium norweskim za­
rządzeń militarnych w myśl planów 
bloku atlantyckiego.

Rząd Norweski twierdzi, że „orga­
nizacja paktu atlantyckiego będzie 
konsekwentnie pracowała nad po­
kojowym uregulowaniem wszystkich 
sporów międzynarodowych". Fakty 
wskazują jednak, że blok ten został 
utworzony dla przygotowania nowej 
wojny. Znajduje to wyraz m. inn., 
w założeniu amerykańskich baz woj 
skowych na terytoriach obcych, a 
przede wszystkim w pobliżu granic 
Zw. Radzieckiego, w tej liczbie rów 
nież na terytorium norweskim.

Rząd Radziecki przyjmuje do wia­
domości oświadczenie Rządu Norwe­
skiego, że nie budował on i nie bę­
dzie budować jakichkolwiek bądź 
umocnień wojskowych lub baz na 
archipelagu Szpicbergen i na wyspie 
Niedźwiedziej oraz nie pozwoli na to 
żadnemu innemu państwu.

Jednocześnie wszakże rząd radziec 
ki uważa za konieczne oświadczyć, że 
już sam fakt przekazania archipelagu 
Szpicbergen i wyspy Niedźwiedziej 
kompetencji naczelnego dowódcy 
tzw. północno-atlantyckiego rejonu 
morskiego, pozostaje w sprzeczności 
z układem paryskim z 9 lutego 1920 
roku, który przewidywał, że wspom­
nianych wysp „nie wolno nigdy wy­
korzystywać dla celów wojennych".

Rząd Radziecki może oceniać to po­
stępowanie Rządu Norweskiego jedy 
nie JAKO AKTY NIEPRZYJAZNE 
W STOSUNKU DO ZSRR i nie da­
jące się pogodzić z zobowiązaniami, 
jakie przyjęła Norwegia we wspom­
nianym układzie. Rząd Radziecki nie 
może uznać za akt legalny przeka­
zania przez Rząd Norweski archipe­
lagu Szpicbergen i wyspy Niedźwie­
dziej kompetencji dowództwa bloku 
atlantyckiego.

Rząd Norweski w nocie z 30 paź 
dziernika oświadcza, że zamierza 
opierać swą politykę na pakcie 
atlantyckim. W związku z tym 
Rząd Radziecki uważa za rzecz ko 
nieczną ponowne zwrócenie uwagi 
Rządowi Norweskiemu, że taka po 
lityka naraża poważnie na szwank

stosunki radziecko-norweskie. Po­
stępując w ten sposób Rząd Nor­
weski obciąża się całą odpowiedział 
nością za następstwa takiej polity­
ki".

Ludową, NRD. Współpraca ta odby 
wa się w duchu jak największej 
harmonii. Żaden z tych krajów nie 
uzależnia pomocy gospodarczej od 
politycznych koncesji.

Inaczej kształtują się stosunki mię 
dzy krajami wciągniętymi w orbitę 
amerykańskiej polityki zbrojeń.

Interesy pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej wymagają współpracy 
gospodarczej i rozwoju normalnych 
stosunków handlowych między pań­
stwami.

W przeciwieństwie do tego St. Zjed­
noczone stosują od szeregu lat polity­
kę dyskryminacji gospodarczej. Han­
del międzynarodowy i stosunki go 
spodarcze międzypaństwowe stały się 
instrumentem presji politycznej. W 
ostatnich miesiącach St. Zjednoczone 
wypowiedziały pogwałcone już uprzed 
nio układy handlowe ze Zw. Radziec 
kim, Polską i innymi krajami Euro­
py Wsch. Był to niewątpliwie akt 
wrogi pokojowi, St. Zjednoczone 
przy pomocy szantażu wymuszają na 
krajach Europy Zach. i innych kon 
tynentów łamanie przyjętych zobo­
wiązań, niewykonywanie wiążących 
układów handlowych. Zamówione to 
wary nie są dostarczane, statki go­
towe do żeglugi są bezprawnie re- 
kwirowane. Takie są fakty, jeśli cho­
dzi np. o stosunki polsko-brytyjskie.

Polska wielokrotnie dawała wyraz 
swojej gotowości do rozwijania nor­
malnych stosunków handlowych na 
zasadzie poszanowania wzajemnych 
interesów — ze wszystkimi krajami. 
Świadczą o tym nasze umowy han­
dlowe zawarte zarówno z krajami 
Europy Zach., jak i z krajami za­
morskimi; świadczą o tym nasze wy­
siłki, zmierzające do stworzenia naj­
korzystniejszych warunków dla roz­
woju handlu między krajami euro­
pejskimi. Uprzedzamy raz jeszcze 
tych wszystkich, którzy ulegają na­
ciskowi amerykańskiemu zrywają za 
warte umowy, o zgubności tego ro­
dzaju polityki dla nich samych. Han 
del i współpraca gospodarcza leżą 
u samych podstaw współpracy mię­
dzynarodowej. Kto podważa między 
narodową współpracę gospodarczą — 
działa przeciwko pokojowi i bezpie­
czeństwu świata.

Polityka wojenna St. Zjednoezo- 
nyoh opiera się, jak to wykazaliś­
my, na presji, szantażu I zastrasza­
niu. Jeszcze w r. 1945 Generalis­
simus Stalin oświadczył, że polity 
ka taka zmierza do tego, by za­
straszyć ludzi o słabych nerwach. 
Polityka zastraszania nie wywrze 
jednak wpływu na postawę tych 
narodów, które przeszły ciężkie pró 
by historii i zdecydowane są pójść 
drogą socjalizmu pokojowego bu- 
downictwa i obrony pokoju.

Maiważnieisze zagadnienia
Z tego, co powiedziałem, wynika 

jasno, że przed obecną sesją stoją 
niezwykle ważne zadania.

Zgromadzenie Ogólne winno napięt 
nować praktyki, zmierzające do u- 
trwalenia wyzysku kolonialnego i 
obcego panowania nad krajami, cze 
go przykładem jest sytuacja w Egip 
cie i w innych krajach Afryki Pół­
nocnej.

Zgi omadzenie powinno zapobiec t# 
mu, by Organizację używano jako
instrumentu mieszania się do spraw 
wewnętrznych państw i narodów, 
jako instrumentu presji i nacisku, 
jak to miało miejsce naprzykład w 
sprawie Iranu.

Zgromadzenie powinno potępić wy 
zysk krajów gspodarczo zacofanych 
oraz politykę dyskryminacji gospo­
darczej i utrudniania międzynarodo­
wej wymiany handlowej.

Na pierwszy plan wysuwają się 
zagadnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa, zakończenia działań wojen­
nych w Korei i położenia kresu 
polityce zbrojeń i przygotowań wo 

* jennych. Drogę do rozwiązania tych 
palących problemów wskazuje 
wniosek radziecki. DELEGACJA 
POLSKA WZYWA ZGROMADZE­
NIE OGÓLNE DO POPARCIA TE­
GO POKOJOWEGO I KONSTRUK 
TYWNEGO WNIOSKU.

44 wzorowych chłopów opolskich

odznaczonych przez Prezydenta RP
Prezydent RP na wniosek Prezydium 

Woj. RN w Opolu postanowieniem z 13 
bm. odznaczył za patriotyczną postawę 
i wzorowe wykonanie obowiązków wo­
bec Państwa Ludowego następujących 
44 chłopów pracujących woj. opolskie­
go.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Paluch Kazimierz — sołtys gr. Rado- 

mierowice, gm. Dąbrówka Dolna, pow. 
Opole.

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Bochenek Jan — gm. Polska Cerkiew, 

pow. Koźle, Bury Jakub — sołtys gr. 
Gosław, gm. Łowkowice, pow. Kluczbork, 
Daniel Józef — przew. spółdz. prod. w 
Starym Lesie, pow. Nysa, Grabowski Wła 
dysław — przew. spółdz. prod. w Wilo- 
mowej, gm. Trzeboszowice, pow. Nysa, 
Ha.ido Jan — sołtys gr. Miedniki, gm. 
Siestrzechowice, pow. Nysa, Jahn Fran­
ciszek — gr. Ligota Mała, gm. Polska 
Cerkiew, pow. Koźle, Kościelny Antoni— 
sołtys gr. Sternalice, pow. Olesno, Koza 
Edward — gr. Jastrzębie, gm. Krowiarki, 
pow. Racibórz, Krawiec Józef — sołtys 
gr. Balcarowice. gm. Błotnice, pow. Strzel 
ce Opolskie, Kula Antoni — gr. i gm. 
Lasowice Wielkie, pow. Olesno, Marsza­
łek Stanisław — sołtys gr. Gręboszów, 
gm. Strzelce, pow. Namysłów, Mazur 
Antoni — sołtys gr. Nowa Wieś. gm. Go- 
stornia, pow. Prudnik, Pierzoła Maria — 
sołtys gr. Izbicko, gm. Izbicko, pow. 
Strzelce Opolskie, Piskorz Alojzy — gr. 
Turkowa, gm. Branice, pow. Głubczyce, 
Powlus Franciszek — gr. Młodnik, gm. 
Dąbrówka Dolna, pow. Opole, RvCzek 
Stanisław — gr. Buków, gm. Kałków, 
pow. Nysa, Serzysko Alojzy — sołtys gr. 
Zakrzów, gm. Cisek. pow. Koźle, Towa-

ra Barbara — gr. Lubnów, gm. Dąbrów*
ka Dolna, pow. Opole, Uliczka Francis** 
ka — gr. Jabłonka, gm. Pilszcz, pow. 
Grubczyce, Wagnor Jan — gr. Steblów, 
gm. Cisek, pow. Koźle, Węgrzyn Piotr — 
gr. Chomiąża, gm. Mokre, pow. Głubczy­
ce, Wierna Józefa — gr. i gm. Gościęcin, 
pow. Koźle, Wronka Jan — przewodni­
czący spółdz. prod. w Goraszowicach. 
gm. Otmuchów — Wieś, pow. Grodków.
BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Cappek Franciszek — gr. Radoszowy, 

gm. Pawłowiczki, pow. Koźle, Gargała 
Józef — gr. Burzy ce, gm. Łostów, pow. 
Brzeg, Grela Jan — przewodniczący 
spółdz. prod. w Suchej Kamienicy, ■ gm. 
Nowy Las, pow. Nysa, Grochowski Ma* 
rian — sołtys gr. Siedliska, gm. Dąbrowa, 
pow. Niemodlin, Jacheć Piotr — sołtys 
gr. Jasienie, gm. Lasowice Małe, pow. 
Olesno, Kistela Jan — gr. Poczołków, 
gm. Zębowice, pow. Olesno, Kita Józef-* 
gr. Pociękarb, gm. Większyce, pow. Ko­
zie, Komurek Antoni — gr. Krasna Gó- 
ra, gm. Grabin, pow. Niemodlin, Kwie­
cień Jan — sołtys gr Jamka Nowa, gm. 
Dąbrowa, pow. Niemodlin, Magosz .Tan — 
gr. i gm. Smicz, pow. Prudnik, Malczyk 
Franciszek — gr. Starowice, gm. Macie­
jowice, pow. Grodków, Michalski Józef— 
gr. Drogoszów, gm. Jasienica Dolna, pow. 
Nysa, Okrzyński Michał — gr. Jaczowice, 
Cm. Grabin, pow. Niemodlin, Piecha El­
żbieta — gm. Gogolin, pow. Strzelce O- 
polskie, Pilak Kazimiera — gr. Żaba, gm. 
Smarchowice, pow. Namysłów, Segiet 
Wiktor — gr. Fołkowice, gm. Pokój. pow. 
Opole. Święty Teresa — gr. Turkowa. gm. 
Branice, p'ow. Głubczyce, Torończyk Mi­
kołaj gr. Kadłub, gm. Rozmierka, pow. 
Strzelce Opolskie, Węgrzyn Marcin — 
■er. Radynia, gm. Mokre. pow. Głubczvce, 
Zegota Wincenty — sołtys cr. Sielce gm. 
Gogolin, pow. Strzelce Opolski®. ' —
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0 wezwaniach do domu chorego
Do niedawna jeszcze sprawa wez­

wań lekarzy do domu chorego nastrę­
czała , poważne trudności i w wielu 
wypadkach lekarz nie mógł w dniu 
zgłoszenia choroby odwiedzić pacjenta.

Dziś sytuacja na tym odcinku zna­
cznie się poprawiła i wszystkie prawie 
wezwania załatwiane są w dniu zgło­
szenia. Ale mimo tej zasadniczej po­
prawy — są jeszcze inne niedociągnię 
cia, na które skarżą się pacjenci.

Przede wszystkim na to, że ambu­
latoria nie przyjmują zgłoszeń na wi­
zyty lekarskie w domu, gdy tempera­
tura chorego jest niska. Należałoby 
pouczyć personel administracyjny, 
przyjmujący zgłoszenia, że nie tylko 
■wysoka temperatura jest symptomem 
choroby. Że każda choroba zmuszają­
ca pacjenta do leżenia w łóżku i unie­
możliwiająca mu przyjście do ambu­
latorium, uprawnia go do wezwania 
lekarza.
GORĄCZKA TO NIE ARGUMENT

Żaden paragraf żadnej instrukcji nie 
mówi o tym, że prawo do zwolnienia 
z pracy daje dopiero temperatura 
38 st. A ten argument tak często jest 
używany przez personel ambulatoryj­
ny, a nawet i przez samych lekarzy. 
Przecież lekarz, jeżeli stwierdza, że 
wzywano go lekkomyślnie, może po­
ciągnąć „chorego" do odpowiedzial­
ności.

W razie opóźnianego wezwania (je­
śli chory nie może natychmiast zawia 
domić lekarza, lub gdy lekarz przyj­
dzie za późno) lekarz nie powinien od 
mawiać choremu wystawienia wstecz­
nego zwolnienia. Aby w tych wypad­
kach zapobiec ewentualnym naduży­
ciom ze strony chorych, trzeba uak­
tywnić referentów socjalno - ubezpie 
czeniowych.

T nie tylko w tych wypadkach trze­
ba ożywić ich działalność. Jak dotąd 

....................
Czwartek, 15 listopada 1951 r.

Program I
5.10 Koncert 5.55 Program dnia 8.00 

Wiad. poranne 6.05 Wszechnica Radiowa 
6.35 Pieśni kompozyt, polskich 7.00 Dzień, 
poraniły 7.20 Muzyka 7.55 Wiad. poranne
8.00 Melodie operetkowe 8.55 Audycja 
szkolna dla kl. V 9.15 Utwory J. Suka 
10.20 Muzyka 11.00 Radiowy kurs jęz. ros. 
dla zaawansowanych — powt. lekcji 12
11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Głos ma­
ją kobiety 12.04 Dzień, połudn. 12.15 Or­
kiestry dęte — płyty 15.25 Program dnia
15.30 Audycja dla świetlic dziecięcych
16.00 Dzień, popołudniowy 16.20 Koncert 
rozrywk. 17.00 Kwadrans muz. tanecz.
17.15 Wszechnica Radiowa 18.00 Z kraju 
1 ze świata 18.25 Muz. baletowa 19.00 Ra 
diowy kurs jęz. ros. dla początk. — le­
kcja 13 19.20 Audycja dla młodzieży 20.00 
Dzień, wlecz. 20.26 Wiad. sport. 20.30 Pie­
śni w wyk...chóru P,.R. 20.50 Muz- tanecz.
21.30 Na fali humoru i satyry 21.45 Śpie­
wa Tito Schippa — pfyty 22.00 „Kronika 
kult." 22.30 „Współcz. twórczość kame­
ralna kompoz. krajów demokr. ludowej"
— lon Dumitrescu — kompozytor rumuń­
ski 23.00 Ostatnie wiadomości, \

Program II
5.10 Koncert poranny 6.00 Program dnia

6.15 Pieśni różnych narodów (tylko na 
fali 367 m) 6.30 Dziennik poranny 6.50 
Gra orkiestra mandolinistów 7.20 Muzy­
ka rozrywkowa 7.50 „Pochód przyjaźni"
— pieśzi T. Sygietyńskiego 7.55 Wiado­
mości poranne .13.25 Program dnia 13.30 
Audycja szkolna dla kl. I i II 13.55 Audy­
cja szkolna dla kl. IV 14.15 Muz. dla 
wszystkich 14.50 Muz. rozrywkowa 15.30 
Audycja dla świetlic dziecięc. 16.00 Wszech 
nica Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
(tylko na fali 367 m) 16.35 Hektor Ber- 
lioz: Rzymski Karnawał — uwertura (tyl­
ko na fali 367 m) 17.00 Wiad. popołud­
niowe 17.05 Odpowiedzi „Fali 49" 17.15
Ukraińskie pieśni ludowe 17.30 „Dla każ­
dego coś miłego" 18.30 Wszechn. Radiowa 
18.50 Radiowy Express Wiecz. (tylko na 
fali 367 m) 19.10 Utwory Jana Sebastiana 
Bacha — płyty 19.30 Muzyka i aktualno­
ści 20.00 Koncert 20.40 W rytmie walca
21.00 Dziennik wieczorny 21.26 Wiad. 
sportowe 21.30 Utwory wiolonczelowe 21 50 
„Muzyka w Herzenburgu" — odcinek 
opow. Tad. Borowskiego 22.10 Koncert w 
ramach „Festiwalu Muzyki Polskiej" 22.50 
Muzyka 23.50 Ostatnie wiadomości.
, NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Moskwa w języku polskim 25 m, 31 m, 
42 m, 256 m, 1068 m.

Audycje: 11.15 17.30 19.30 21.00 22.30—23.00 
K.oncert.

i Moskwa 1935 m, 1734 m, 433 m.
13.45 Program dnia 17.50 Transm. i  ope- 

t y  lub teatru 22.05 Koncert

Często też przyczyną wielokrotnych
wezwań jest niestosowanie się cho­
rego do zaleceń lekarza.

Bo choć lekarz stwierdza, że gorą­
czka musi potrwać parę dni i wyma­
ga leżenia w łóżku, pacjent wstaje 
i wychodzi, gdyż ma „coś b. ważnego 
do załatwienia1*, albo przerywa bra­
nie lekarstw, gdyż wydaje mu się, że 
nastąpiła poprawa.

KIEDY WEZWAĆ LEKARZA
Aby więc lekarze przeciążeni pracą 

mogli odwiedzić w dniu zgłoszenia 
tych chorych, którym ich pomoc jest 
naprawdę niezbędna, pacjenci wzywa 
jący lekarza muszą okazać jak naj­
więcej zrozumienia dla wysiłków le­
karza i szacunku dla jego pracy.

większość referentów socjalnych nie 
interesuje się w dostatecznym stop­
niu chorym pracownikiem. Gdy pra­
cownik nie przyjdzie do pracy i nie 
zawiadomi o przyczynach swej nieo­
becności, referent powinien — w myśl 
instrukcji — odwiedzić go w domu 
i stwierdzić przyczynę absencji. Jeśli 
chory pracownik mieszka poza War­
szawą, to powinien uzyskać zaświad­
czenie o niezdolności do pracy w oś­
rodku miejsca swego zamieszkania. 
Gdy nieobecność jego, nieusprawiedli 
wioną w pracy, przedłuża się do 3 
dni — to referent socjalno-ubezpiecze 
mowy powinien go odwiedzić.

6 NIEPOTRZEBNYCH WIZYT
Narzekają pacjenci — skarżą się 

i lekarze.
Jedną z poważnych bolączek zawo­

du lekarskiego, powodujących marno­
trawstwo wielu godzin lekarskich — 
są wciąż jeszcze zbędne wezwania le­
karzy do domu chorego. Karty zawie­
rające daty udzielanych w domu po­
rad, uzupełniane uwagami lekarzy, 
wskazują, że wizyta lekarza w domu 
w wielu wypadkach była niepotrzeb­
na. Ilość takich wezwań sięga około 
20 proc.

Jeden z lekarzy internistów rejonu 
Praga Południe stwierdza, że na 7 
odbytych ostatnio wizyt domowych aż 
6 było niepotrzebnych.

A więc: wezwano go, by mu powie­
dzieć, że dziecko poprzedniego dnia po 
zjedzeniu owoców dostało mdłości;

wezwano do chorej dziewczynki, 
której nie zastał w domu;

do chorego, cierpiącego rzekomo na 
silne bóle w krzyżu, z którym nie 
mógł się porozumieć, gdyż chory nie 
oprzytomniał jeszcze po pijaństwie;

do chorej z rzekomą gorączką 39", 
która wyjaśniła, że „nabrała1* lekarza 
na temperaturę, bo bała się, że inaczej 
nie przyjdzie;

do pacjenta z lekka zaziębionego, 
który nie chciał przyjść do ośrodka, w 
obawie, że jeśli przyjdzie o własnych 
siłach, to nie dostanię zwolnienia;

odwiedził wreszcie chorą, z lekka za 
katarzoną, która jak przyznała, we­
zwała lekarza „na wszelki wypadek'*, 
bo bała się, że zachoruje na zapalenie 
płuc.

Fakty takie powtarzają się 1 u le­
karzy innych rejonów i są do siebie 
bliźniaczo podobne. Poszczególne am­
bulatoria kierują skargi lekarzy do 
wydz. socjalnego WRZZ. Jak dotąd 
WRZZ nie zajęła stanowiska w tej 
sprawie.

I jeszcze jedna sprawa, której pomi­
nąć nie wolno. Zdarzają się wypadki, 
że pacjent, niedostatecznie uświado­
miony o przysługujących mu pra­
wach, zamiast wezwać lekarza do do­
mu, przychodzi, będąc ciężko chory do 
ambulatorium lub przyprowadza cię­
żko chore dziecko, z wysoką gorączką 
czy wysypką. Tym pacjentom trzeba 
przypomnieć, że nie tylko mogą, ale 
powinni wezwać lekarza do domu.

Bo lekarz wezwany w odpowiedniej 
chwili nie tylko może zapobiec cho­
robie i powstrzymać, względnie złago 
dzić jej przebieg, ale odwiedzając cho 
rego w domu uchroni innych pacjen­
tów ambulatorium od ewentualnego 
zarażenia się na skutek zetknięcia z za 
każnie chorym. B. Monasterska

TYGRYSY NIE JADAJĄ CIASTEK
B OHATEREM naszych dumnych i 

trudnych czasów wielkiego bu­
downictwa, budownictwa nowych za­
kładów przemysłowych i nowej kul­
tury — jest człowiek. Ideałem wy­
chowawczym uczyniliśmy tych, którzy 
ofiarnie budują naszą przyszłość: przo 
downików pracy — naukowców — 
artystów — ofiarnych i uczciwych 
pracowników — chłopów, którzy wy­
wiązują się ze swych obowiązków 
wobec państwa — ludzi o czystych 
rękach i o sercach gorących — pa­
triotów i bojowników postępu.

Nasza literatura i teatr, film i pra­
sa, radio i szkoła, organizacje spo­
łeczne i aula tlniwersytetu, wszystkie 
środki i wszystkie placówki życia 
zbiorowego, wprzęgliśmy w dzieło, 
które służyć ma wychowaniu jed­
nostki o wysokim poziomie moralnym 
i kulturalnym, jednostki uspołecznio­
nej i patriotycznej.

Poza nawias wyrzuciliśmy wszyst­
ko, co deprawuje i demoralizuje, co 
budzi złe instynkty i zbrodnie.

Wrocławscy EMrabiełjukowcy

3 dni w miesiącu bez »zaonatrzenia«
(Od własnego koresaondenta)

Wrocław, w listopadzie.
Zaczęło się od artykułu w „Sztan­

darze Młodych". Pisała Lidia Kora- 
bielnikowa o kompleksowym oszczę­
dzaniu. O nowym systemie pracy, 
który zainicjowała w moskiewskiej 
fabryce obuwia „Komuna Paryska". 
Było to w maju br. Maria Dudek, 
młoda robotnica Wrocławskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego prze­
czytała uważnie artykuł. Raz, drugi 
raz.

— Kompleksowe oszczędzanie — to 
dobra rzecz — powiedziała na drugi 
dzień do swojego kolegi Gajkowskie­
go.

— A może by tak i u nas? — za­
gadnął Gajkowski.

— A no tak, ale...
„Ale" było poważne. Bo to jeszcze 

niezupełnie zorientowali się z arty­
kułu, jak w ogóle zacząć i kogo się 
poradzić. Nie słyszeli, aby jakaś za­
łoga pracowała w Polsce tym syste­
mem. Ale z drugiej strony nowy sy­
stem pracy pociągnął młodych. Za­
częli się teraz uważnie przyglądać, 
ile ścinków, i to zupełnie dużych 
ścinków, wymiatają codziennie sprzą­
taczki z krajalni, ile kawałków nici 
zostaje codziennie pcd maszynami w 
szwalni. Zaczęli w myśli dodawać 
te ścinki, łączyć krótkie niteczki...

Górnicza awangarda wyprzedza plan
Przodujące zespoły w 5-roku 6-latki

Wzmaga się ofiarność śląskich górni­
ków, realizujących wielkie zadania Pla­
nu 6-letniego.

Czołowy górnik — W. Markiewka, koń 
czy już realizację zadań 3-go roku Pla­
nu 6-letniego. Osiąga on ostatnio 417 
proc. normy.

10 bm. zadania 4-go roku Planu 6-let­
niego wykonali górnicy 6-osobowej bry­
gady chodnikowej F. Klaji z kopalni 
„Sośnica", osiągając średnio 230 proc. 
normy. W tej samej kopalni zadania 
5-go roku Planu 6-letniego wykonują 
również czołowi chodnikowcy: Bożek, 
Chanas i Ciuk.

O wykonaniu zadań 4 lat Planu 6-let­
niego donoszą górnicy kopalni „Zabrze-

Gliw ickie Zakłady C eram iczne
p ierw sze  w  k ra ju

Gliwickie Zakłady Ceramiczne 
podległe przemysłowi terenowemu, 
obejmujące kilkanaście cegielni — 
wykonały pierwsze w kraju na 72 dni 
przed terminem roczny asortymento­
wy i wartościowy plap produkcji w 
100 proc.

Wschód". W ostatnich dniach paździer­
nika do realizacji 5-go roku Planu przy 
stąpili górnicy 3-osobowego zespołu W.
Blagi.

W kopalni „Łagiewniki" zadania 3-go 
roku Planu zrealizowali już rębacze chód 
nikowi: Kalus, Wrocławski i Brzózka.
Przodujący chodnikowiec — J. Skorka, 
wykonał w pierwszych dniach listopada 
br. zadania 4-go roku Planu 6-letniego.
Do realizacji 5-go roku Planu 6-letnie­
go przystąpił również chodnikowiec —
K. Gryzik, osiągający ostatnio średno 280 
proc. normy.

Nadchodzą nadal meldunki o przed- 15 maja do 
terminowym wykonaniu zadań drugie­
go roku Planu 6-letniego, M. in. o wy­
konaniu rocznych zadań zemeldowała 
załoga Fabryki Obuwia w Starogardzie.
Podobny meldunek złożyły załogi War­
szawskich Zakładów Garbarskich i gar­
barnie w Braniewie i Białymstoku.

W woj. białostockim już 30 zakładów 
pracy zakończyło realizację tegorocznych 
zadań.

Pierwszeństwo wśród załóg warszta­
tów TOR zdobyły załogi warsztatów w 
Kwidzyniu i Tczewie.

Któregoś dnia wybrali się do księ­
garni.

— My byśmy chcieli coś o Kora- 
bielnikowej.

— No, to najlepiej weźcie broszu­
rę, którą napisała sama Korabielni- 
kowa.

Niewielką szarą książeczkę pt. „Na­
sza próba kompleksowego oszczędza- 
nia“, przeczytali jeszcze tego samego 
wieczoru. Na najbliższym zebraniu 
ZMP wnieśli krótki projekt: „Pra­
cujmy oszczędnie1*. A na drugi dzień 
w fabryce wszyscy zaczęli pilnie uwa­
żać, żeby materiał dobrze wyliczyć, 
żeby nitkę króciutko, tuż przy ma­
szynie, obciąć, żeby nic się nie zmar­
nowało.

Początki bjjły trudne
Minął miesiąc, dwa. Z początku szło 

opornie. Niektórzy w fabryce mówili: 
„Dajcie spokój, zawsze ścinki zosta­
wały, jak świat światem- to cóż wy 
raptem chcecie zmieniać?**.

Ale młodzieżowa taśma nr 14 nie u- 
stępowała. Oszczędzała sama i innych 
do oszczędności namawiała. Okaza­
ło się, że wystarczy, aby każda z 
dziewcząt siedzących przy maszynie, 
zdobyła się na większą dokładność w 
swojej pracy, a już zyskiwała osz­
czędność w materiale.

I tak z początku niewiele, potem 
coraz więcej zaczęła się zmniejszać 
ilość nici i gurtu. W miarę upływu 
czasu, w miarę zdobywania doświad­
czenia i wprawy oszczędności rosły.

W wydziale współzawodnictwa re­
ferent Borowicz założył nowq teczkę 
i opatrzył ją napisem „System Ko- 
rabielnikowej". W teczce tej można 
znaleźć zadrukowane arkusze papie­
ru, dziś stanowiące już dokumenty, 
które mówią o walce, jaką stoczyła 
załoga Wrocławskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego z marnotraw­
stwem materiału. I tak, w ciągu czte­
rech pierwszych miesięcy pracy no­
wym systemem, taśma 14 zaoszczę­
dziła 106 tys. m nici, 400 m tasiemki, 
100 m gurtu.

Za przykładem taśmy 14 poszły 
inne taśmy i wkrótce cala załoga 
zaczęła oszczędzać. W rezultacie, od 
15 maja do 30 września br. Zakłady 
zaoszczędziły 2.756 tys. m nici, 2.900 
m tasiemki, 1.000 m gurtu.

Ale oszczędzano nie tylko w szwal­
ni. W krajalni załoga też zaczęła się 
zastanawiać nad tym, jakby oszczęd­
niej gospodarować materiałem, aby 
więcej ubrań można było wykroić 
z każdej beli materiału. Ze sztuki 
krojono więc tylko większe części, 
a różne kieszonki, wyłogi, łamówki 
krojono ze ścinków. W ciągu 2 -mie­
sięcy załoga krajalni zaoszczędziła 
705 m drelichu, 200 m sukna, 125 m

■ materiału ubraniowego, 120 m pod­
szewki kieszeniowej.

1/2 metra na garniturze
Dziś, na każdym roboczym kombi­

nezonie krajalnia oszczędza najmniej 
10 cm materiału.

Dziś w Wrocławskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego cała zało­
ga pracuje systemem Korabielniko- 
wej. W7 ciągu dziewięciu pierwszych 
miesięcy bieżącego roku, Zakłady 
zaoszczędziły ponad milion złotych. 
Gdy byłam we wrocławskiej fabry­

ce załoga pracowała właśnie na za­
oszczędzonym materiale. Pracowała 
trzy dni. Trzy dni furczały na halach 
maszyny i ani razu w ciągu tych 
trzech dni nie otworzyły się drzwi 
magazynu.

— Co miesiąc tak pracujemy — 
powiedział dyr. Włoch. Co miesiąc 
trzy dni bez magazynu — na za­
oszczędzonych niciach, na zaoszczę­
dzonej tasiemce, na zaoszczędzonym 
gurcie. A zespoły taśmowe, które szy­
ją kombinezony robotnicze, szyją je 
z zaoszczędzonego przez krajainię 
materiału. 400 kombinezonów dajemy 
w ten sposób dodatkowo co miesiąc.

Rozmawiałam na korytarzu fabry­
ki ze sprzątaczką, która codziennie, 
po każdej zmianie sprząta halę.

— Teraz to tylko szczotką przele­
cę po podłodze, trochę kurzu i nic 
więcej. A przedtem — to się wszyst­
ko w koszach nie mieściło!...

Weszłyśmy razem na salę. Na ma­
szynach i stołach czerwono-zielone 
chorągiewki, nad maszynami pochy­
lone dziewczęce głowy. A więc naj­
pierw Józia Potucha, potem Marysia 
Ollobri, Kenia Mazurek... Z maszyny 
na maszynę przechodzi „wygospoda­
rowany kombinezon", snują się „wy­
gospodarowane nici". To załoga Wro­
cławskich Zakładów Przemysłu Odzie 
żowego oddaje państwu — jak co 
miesiąc — 400-tny kombinezon z za- 
oszczędzohego materiału, (bas)
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W R Z E S IE Ń
pitanie! Wcale nie tak! Gdyby tak było!... Właśnie wpadłem na 
sztab dywizji, jak zmiatałem z kompanią do tyłu. Co się tam działo!., 
porucznik za głowę się chwycił. — Generał Piekarski właśnie odebrał 
rozkaz. Od samego marszałka Za wszelką cenę, z powrotem na Na­
rew, kawalerię odrzucić, Narew obsadzić, no, mówię wam, sądny 
dzień! Tu Niemcy, strzelają, tu rozkaz, tu te z tylu oddziały pchają 
naprzód że są ścigane, tu te z przodu —' do tyłu, bo okrążone...

— Hołota! — krzyknął Ślizowski, z gniewem, który Rąbiczowi wy­
dał się trochę nadrabianym. — Hołota, nie żołnierz. Raz się puknie 
z karabinu i już w krzaki...

— O, przepraszam! — porucznik znów się zerwał. — Tak mówić! 
Świetny żołnierz! Pod ogniem artylerii ani drgnie! Du ataku, na 
cekaemy, jak do tańca!... Każdy rozkaz wypełni...

— No, samiście naopowiadali...
— Każdy rożka ., byle z sensem! Ale tutaj, tutaj... — głos mu się 

załamał, błagalnie ręce wyciągnął do Rąbicza: — niech pan pułkownik 
sam powie, w ciągu jednego dnia, raz atakować, potem się cofać, po­
tem znowu atakować... Co to? Co to było? Zwariowali? Zdrada? — 
wysyczał, oczy wybałuszył, potem siadł, rękami się chwycił za głowę.

Teraz milczeli wszyscy i każdy po swojemu. Leszczyński był naj­
bliższy rozpaczy porucznika, twarz mu się tylko mieniła zdziwie­
niem i strachem. Rąbicz cierpiał niewymownie — głównie, że wobec 
Leszczyńskiego 'Wszystko to się rozegrało, że ten wiedział o roli Rąbi­
cza. że to ^dziwienie i strach i rozpacz jego, Rąbicza miało za przyczy­
nę. Że wreszcie, te wiedząc, Leszczyński nie wiedział o czym innym, 
o raportach Ślizowskiego, o trzystu czołgach pod Różanem, o wołaniu, 
by się cofać na Bug. O tajemniczym rozkazie odwrotu, który Rąbicz 
przecież tylko potwierdził. I że, wreszcie, tego właśnie nie wolno Le­
szczyńskiemu powiedzieć, że musi siedzieć przed nim, całą winę dźwi­
gając na sobie, podczas gdy pół, najwyżej pól winy...

Patrzył na Ślizowskiego, nienawistnie. A ten. z gniewu nie ochło­
nąwszy, odpowiadał na to spojrzenie wargi zaciskając i — może się 
wydało tak Rąbiczowi — grożąo- d. c. n.

Zlikwidowaliśmy bezrobocie — eko 
nomiczne źródło przestępczości. Li­
kwidujemy analfabetyzm i ciemnotę, 
sojusznika zbrodni i chuligaństwa. 
Ze szpalt dzienników zniknęła tania 
sensacja brukowa, z literatury wyru­
gowaliśmy. pornografię, filmy glory­
fikujące gwałt i brutalność me znaj­
dują drogi na nasze ekrany. Scena 
wychowuje, a nie deprawuje. Od 
wielkiej akcji walki z analfabetyz­
mem aż po milionowe nakłady war­
tościowych książek i czasopism — od 
radiotomzacji wsi aż po Kongres Na­
uki — wszystkie środki oddziaływa­
nia na wszystkie warstwy i grupy na­
rodu wykorzystywane są dla wielkie­
go 1 szlachetnego celu — dla wycho­
wania człowieka.

Szkoły 1 uczelnie otwarliśmy na 
oścież, by objęły milionowe rzesze 
nowej, chłopskiej i robotniczej mło­
dzieży. Talent i zdolności nic mar­
nują się dziś w braku środków ma­
terialnych. W konserwatoriach i szko­
łach plastycznych, w zespole arty­
stycznym „Mazowsze" i niezliczonych 
pracowniach uniwersyteckich, wszę­
dzie uczy się i pracuje młodzież, któ­
rej państwo umożliwiło studia. Dla 
najlepszej części naszego narodu, dla 
jego przyszłości — dla młodzieży — 
nie szczędzimy środków.

Ale na organizmie naszego życia 
społecznego pojawił się ohydny wrzód 
— chuligaństwo. Niewielkie, ale roz­
wydrzone i przeto rzucające się w 
oczy grupy młodzieży pod wpływem 
wrogich środowisk politycznych i od­
prysków wrogiej propagandy poczęły 
coraz dotkliwiej dawać się we znaki 
spokojnym obywatelom. W tramwaju 
i w kinie, w lokalu publicznym 1 w 
parku, na przedmieściu czy w po­
ciągu. Ordynarny sposób bycia, hoł­
dowanie kosmopolitycznej modzie, 
bijatyki i pijatyki tych „młodzień­
ców" — bikiniarzy i bażantów wzbu­
dzają odrazę reszty obywateli.

O STATNI proces przeciw gangster­
skiej szajce młodych zbirów, któ­

rzy terroryzowali ludzi twórczej i na­
ukowej pracy, tych, którzy skupiają 
szacunek społeczny — musiał obu­
dzić czujność obywatelską i państwo­
wą. Okazało się, że chuligaństwo przy 
biera formy niebezpieczniejsze, niż 
mogło się wydawać. Uzbrojone w re­
wolwer poczęło przecież z ulicy wkra­
czać do mieszkań ludzi pracy, gro­
żąc ich mieniu a nawet i życiu. Zna­
ne dotychczas z kloacznej mowy nie 
poprzestawało już na ordynarnych 
wyzwiskach i burdach pijackich. Sta­
ło się problemem. Rzecz jasna, że 
wszelka pobłażliwość w tym wzglę­
dzie równałaby się ślepocie. Zuchwal­
stwo i bandytyzm, zagrażające po­
rządkowi naszego życia, naszej pra­
cy i naszego wypoczynku, musiały 
zostać napiętnowane i ukarane tak 
przykładnie, by stanowiły przestrogę 
dla tych, którzy chuliganiąc dziś — 
jutro stanowić mogą kadrę bandyc­
ką.

Ręka sprawiedliwości, która chro­
nić ma obywatela, bezlitośnie karać 
musi bandytyzm. Wymaga tego dobro 
społeczeństwa, które pod pręgierz 
opinii ludzi uczciwych postawić musi 
wszelkie przejawy chuligaństwa i 
„bikinizmu".

Musimy pamiętać, że — jak to 
powiedział Maksym Gorki — „szaleń­
stwa drapieżców nie można wyle­
czyć krasomów'stwem, tygrysy i hie­
ny nie jadają ciastek". J. R.

4 re k o rd y  świata i 27 rekordów krajowych
plonem pobytu sztangistów radzieckich w Poisce

13 bm. odjechała do Moskwy eki­
pa sztangistów radzieckich, która 
przebywała w Polsce z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Sportowców radzieckich żegnali na 
Dworcu Głównym w Warszawie 
przedstawiciele władz sportu polskie­
go z sekretarzem GKKF Szember- 
giem na czele, oraz liczne delegacje 
sportowców stolicy, które zgotowały 
przedstawicielom przodującego w 
świecie sportu radzieckiego serdeczne 
i owacyjne pożegnanie.

Przeszło dwutygodniowy pobyt do 
skonałych sztangistów ZSRR w Pol 
sce, ich występy w wielu ośrodkach 
robotniczych naszego kraju były dal

szym wyrazem zacieśniającej się 
przyjaźni i współpracy sportowców 
radzieckich i polskich.

Plonem wspólnych występów ! 
treningów oraz rad i wskazówek, 
których nie szczędzili goście radziec 
cy swoim polskim kolegom było u- 
stanowienie 26 nowych rekordów Pol 
ski oraz zdobycie wielu cennych do 
świadczeń, które przyczynią się do 
podniesienia poziomu i popularyza­
cji ciężkoatletyki w naszym kraju.

Sztangiści radzieccy ustanowili w 
Polsce 4 rekordy świata i jeden — 
ZSRR, potwierdzając jeszcze raz, że 
obok innych gałęzi sportu, ciężkoatle 
tyka radziecka przoduje na świecie.

FACH O W CY P O S Z U K IW A N I
OGRODNIKA o dłuższej praktyce i z przygotowaniem 
teoretycznym do prowadzenia ogrodu warzywnego, sa­
du i szklarni poszukuje zespół PAŃSTWOWYCH LI­
CEÓW ROLNICZYCH w Karolewie, pow. Kętrzyn, woj. 
olsztyńskie. Warunki do omówienia rra miejscu ewen­
tualnie skomunikowanie się listowne. K 1021-1

Ogłoszenia drobne
OGŁUSZENIA DROBNE R K Z W iMŁJĄ 

WSZYSTKIE UKZgDY 1 AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

HANDLOWE
„Continental"
z licznikami 
sprzedam. Wiadomość: War 
sziat Mechaniczny Olszycz- 
ka Wiktor, Katowice, ul. 
Kościuszki 27. L 228-1

Skradziono kartę meldun­
kową W/V Nr 17141, legi- 

wał: 65 cm tymację ZZG Nr 157414. le 
rapidusem gitymację służbową Nr 1111 

na nazwisko Szwed Cecy­
lia. Częstochowa. Sobies­
kiego 13. 11588-1

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczes­
ne korespondencyjne kur­
sy księgowości — Łódź, 
skrvtka 163 K 1730-0

Skradziono książeczkę woj 
skową WKR Częstochowa, 
legitymację Związku Zawo 
dowego Metalowców' na na 
zwisko Caban Adam.

11587 1

ROŻNE
Zginął pies — wilk alzac­
ki. czarny podpalany. Od­
prowadzić za wynagrodze­
niem. Częstochowa. Jas- 
krowska 49—3. 11533-1

ZGUBY
Zgubiono książeczkę woj­
skowa WKR Kielce na na 
zwisko Klassa Jerzy.

i Zgubiono książeczkę w oj­
skową wydaną przćz RKU 

| — Iłża, pozwolenie na 
j  broń myśliwską wydane 

przez Woj. Urząd Bezpie- 
; czćństwa w Kielcach, kar 

tę meldunkową wydaną 
I przez Prezydium gm. Ra­

dy Narodowej w Rłazi- 
nach. legitymację Polskie- 

I go Związku Łowieckiego 
I na 1951 r. na nazwisko Jan 

Niewczas, kolonia Seredzi- 
! r®, gm. Błaziny, ''or?,ta 
> Iłża. R 892-1

Zgubiono kartę meldunk© 
wą wydaną Prezydium 
MRN — Iłża na nazwisko 
Kurek Krystyna, Prędo- 
cin. R 893 1

Zgubiono kartę meldunk© 
wą wydaną w Szczecinie 
na nazwisko Kępczyńska 
Wiktoria. R 894-1
Zgubiono legitymację Nr 
18612 i legitymację świad­
czeń lekarskich wydane 
przez Państwowy Zakład 
Emerytalny w Warszawie 
na nazwisko Siedlak Jan.

R 895-1
Zgubiono przepustkę Nr 
6749 wydaną przez Zjedno 
czone Zakłady Wyrobów 
Metalowych w Radomiu 
na nazwisko Wójcik Kazi­
mierz. R 896-1
Skradziono portfel z kar­
tą meldunkową, legityma­
cją ZNP, służbowa oraz u- 
bezpieczeniową, Grześkie- 
wicz Danuta, nauczycielka, 
wieś Kaszew. p-ta Błotni­
ca. pow. Radom. R 891-0
Zgubiono kartę wymeldo­
wania z Dargosławia pow. 
Gryfice do Częstochowy 
na nazwisko Równy Zdzi­
sław, 11584-1

— Niech pan posłucha, panie pułkowniku. Trzeba, aby wiedziano 
Co się u nas działo. Pańskie doświadczenie... ja, na przykład, sam nie 
yozumiem i chciałem, żeby pan pułkownik autorytatywnie wyjaśnił...

— No — niechętnie skrzywił się Rąbicz — Byle szybko!
— Tak jest, panie pułkowniku! Więc dw.e dywizje, całe dwie dy- 

wizje ściąga się przed tę kawalerię. Wiem, moja kompania stała obok 
skrzydłowej z trzydziestej trzeciej. Wszystki gotowe. I nagle rozkaz, 
W tył zwrot, odmaszerować. Co to było, panie pułkowniku?

Rąbicz złapał spojrzenie Leszczyńskiego, niespokojne i pytające 
zarazem. Odwrócił się popatrzył na Ślizowskiego, jego z kolei zapytując 
Wzrokiem. Slizowski uśmiechnął się:

— Strategia, penie poruczniku, na niższych szczeblach często wy­
daje się kupą nonsensów. Może Niemcy*uderzyli gdzie indziej i te 
dwie dywizje były tam potrzebniejsze?

— Akurat, — porucznik zacietrzewił się, skoczył na nogi, Slizow­
ski szybko ściągnął go znowu na ziemię. — Akurat! Zaczynamy się 
cofać, idzie noc, żołnierz palił się do ataku, wiadomo, jak w takich 
warunkach smakuje odwrót. I wtedy, w nocy, ze wszystkich stron! 
Niemcy, czołgi, strzelanina. Nasz batalion wpadł wprost na zasadzkę, 
cekaemy, panika...

— A widzicie! — pouczającym tonem dorzucił Slizowski: — oto 
l strategia. Pókiście te parę szwadronów mieli wyrzucać za Narew, 
wielka siła niemiecka zaszła wam na tyły. Nie wiedzieliście o tym, 
Wiedzieliście tylko te szwadrony... A Naczelne wiedziało. Stąd i roz­
kaz odwrotu, może spóźniony...

Akurat! Akurat! — krzyczał porucznik! — Nic pan nie wie, ka-
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K w ia te k  b iu ro k ra c ji
Na innym miejscu donosimy o skan 

dałieznym zaniedbaniu budynku szko­
ły podstawowej w Pupach pow. 
szczycieńskiego. Dcpiero kilka dni 
temu, kiedy lada chwila mogła rozpo­
cząć się ostra zima, przystąpiono tu 
do remontu lokalu, do szklenia okien 
i uszczelnienia drzwi. Niedbalstwo to 
wynikło wskutek niepojętego stano­
wiska terenowych rad narodowych.

Fakt ten jest bardzo przykry. W dru 
gim roku planu 6-Ietniego, kiedy oczy 
całego narodu zwrócone są na rozwi­
jający się przemysł i rolnictwa, kie­
dy budujemy nowe, piękne szkoły, 
umożliwiające młodzieży korzystanie 
ze wszystkich ■dobrodziejstw, znalazły 
się u nas jednostki bezdusznie trak­
tujące wielkie zagadnienie powszech­
nego szkolnictwa.

Nie znamy wyników kontroli, która 
niewątpliwe bada już przyczyny 
wspomnianego wyżej zaniedbania. 
Nie wiemy, czy winę ponosi prezy­
dium powiatowej czy gminnej rady 
narodowej. Wiemy jednak, że pań­
stwo przeznaczyło olbrzymie fundu­
sze na remonty szkół w okresie ferii 
wakacyjnych, na zaopatrzenie tych 
szkół w opał i pomoce naukowe. Je­
steśmy rówmież przeświadczeni, że 
komitet rodzicielski w Pupach alar­
mował władze o konieczności przepro­
wadzenia remontu, bowiem trudno 
byłoby pomyśleć, żeby jakikolwiek 
ojciec czy matka zgodzili się posyłać 
dzieci do szkoły bez szyb i drzwi.

Ale wszelkie te alarmy musiały 
niewątpliwie spocząć w teczce jakie­
goś bezdusznego kauzyperdy, który 
sądził, że pomijając remont szkoły w 
jednej wsi „zaoszczędzi" dla swego 
powiatu kilkaset, łub kilka tysięcy 
złotych.

Nie, obywatele biurokraci. Nie ma 
„mojego" powiatu, czy „mojej" szko­
ły. Czy pokryje koszty remontu prez. 
PRN w Piszu, czy w Szczytnie — czy 
troszczyć się będzie o to w7ydz. oświa­
ty w jednym lub drugim mieście pie­
niądze na ten cel były przeznaczone 
i powinny być wykorzystane odpowie­
dnio, stosownie do planu i wymagań, 
jakie stawia przed nami życie.

Fakt powyższy świadczy jednak nie 
tylko o bezduszności tego, czy inne­
go biurokraty. Widać tu także niepo­
radność mieszkańców wsi Pupy. Sko­
ro nie pomogły interwencje w GRN, 
trzeba było jechać do Szczytna, a je­
śli i to nie pomGgło to do Olsztyna 
i alarmować tak długo, aż znalazły­
by się odpowiednie kredyty na doko­
nanie remontu.

Polska Ludowa daje każdemu oby­
watelowi możność wypowiedzenia 
swych żalów. Udostępnia mu kontakt 
z najwyższymi czynnikami admini­
stracji i partii. Udostępnia obywate­
lom łamy gazet. —- Niestety z tych 
olbrzymich możliwości nie skorzystali 
mieszkańcy wsi-Pupy.

A szkoda, bo gdyby byli bardziej 
uświadomieni nie potrzebowaliby na­
rażać swych dzieci na marznięcie w 
zimnych, nieopalanych, a nawet nie- 
oszklonych salach szkolnych.

Nagrody dla przodowników
w 34 rocznicę Rewolucji Październikowej

W 34 rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej w świetlicy pocztowej w 
Olsztynie odbyta się uroczysta akade­
mia pocztowców. Liczny udział pra­
cowników pocztowych w tej akademii 
był wyrazem ich uczuć do Związku 
Radzieckiego — ojczyzny Wielkiej 
Rewolucji.

Po okolicznościowym referacie po­
szczególne działy składały meldunki 
o wykonaniu podjętych zobowiązań, 
których realizacja przyniosła państwru 
190 tys. zł. oszczędności.

Następnie dyrektor okręgowy W T ę -  
czył odznaki ..Przodownika Pracy“ : 
Antoniemu Hałubowiczowi, Stanisła­
wowi Mackiewiczowi i Stanisławowa 
Sokołowskiemu z Olsztyna, a ksią­
żeczki oszczędnościowa 35 szczególnie 
wyróżniającym się przodownikom 
pracy. Ogólna suma przyznanych 
pocztowcom nagród pieniężnych wy­
niosła 5400 zł.

W akademii brał udział zespół man- 
dolinistów, który odegrał kilka ra-

oraz zmienili godziny pracy apteki 
społecznej w7 Ostródzie na 8 — 20 co­
dziennie i 8 — 16 w niedziele i święta.

Poza tym aktyw7 służby zdrowia 
przy współpracy PCK przeszkolił 166 
osób na kursach sanitarnych II stop­
nia, a dalsze 264 osoby zwerbował do 
nauki ratownictwa. Zorganizowano 
także 4 now7e koła PCK.

Wreszcie personel szpitala pow. w 
Ostródzie dokonał wykopek w gospo­
darstwie przyszpitalnym.

Miesiąc przyjaźni polsko-radziec­
kiej w7 pow. lidzbarskim obfituje w7 
odczyty, pogadanki i prelekcje w za­
kładach pracy i gromadach; uroczyste 
akademie, połączone z występami ar­
tystycznymi oraz imprezy sportowe.

Odbyło się już 17 akademii w mia­
stach i na w si, 78 odczytów7, 28 pre­
lekcji, 3 imprezy sportown i 24 wy­
stępy artystyczne. Frekwencja w ki­
nie wzrosła w okresie Miesiąca o 20 
proc., członkowie TPPR zaprenume­
rowali dodatkowo 192 egz. „Przy7ja- 
źni" i 830 egz. „Wolności", urządzono 
ok. 40 fotogablotek i uruchomiono 3 
kursy języka rosyjskiego. Koła wiej­
skie TPPR poważnie uaktywniły swą 
działalność i w większości przeszły 
już na planow7ą pracę kulturalno- 
oświatowy. Przodują pod tym wzglę­
dem kola w gminie Kiwity, które 
dregą organizowanych imprez zdoby­
ły znaczne fundusze na własne cele 
kulturalne.

Mimo poważnych osiągnięć jest 
jeszcze wiele do zrobienia. Np. na 62 
szkoły w7 powiecie istnieją tylko 24 
szkolne kola przyjaciół ZSRR. Ani 
nauczycielstwo, ani ZMP nic nie zro­
biły w kierunku zorganizowania kól 
przy każdej szkole. Nie zorganizowa­
no także planowego uczęszczania, mło­
dzieży szkolnej na filmy radzieckie. 
Toteż te ciekawe i pouczające filmy 
ogląda zaledwie znikomy odsetek mło 
dzieży.

Kierow7nictw7a poszczególnych za­
kładów pracy nie przyczyniły się do i 
zwiększenia frekwencji na istnieją­
cych już kursach bądź uruchomienia 
nowych. Taka np. sp. spoż. „Pionier" 
nie dość, że nie zorganizowała kursu, 
ale nie zw7erbow7ała na kursy istnie­
jące przy innych instytucjach naw7et

jednego pracownika. Podobnie nie 
przejawia żadnej działalności „Dom j 
Książki", który zaplanował 2 stoiska ; 
z książkami radzieckimi, lecz dotych­
czas ich nie zorganizował.

Miesiąc pogłębienia przyjaźni jesz 
cze trwa, należy zatem sądzić, że 
aktywiści TPPR postarają się cho­
ciaż późno zlikwidować wykazane 
zaniedbania Antoszkiew'icz. !

Zjazd absolwentów
u n iw e rs y t e t ó w  lu d o w y c h  Z S C h

(ił) 17 i 18 bm. odbędzie się w 
sali państwowego teatru im. St. 
faracza w Olsztynie zjazd absol­
wentów uniwersytetów ludowych 
£SCh. z Mikołajek, Jurkowrego 
Młyna i Rudzisk. Uczestnicy zja­
zdu obradować będą nad zada­
niami wsi w planie 6-letnim oraz 
riad realizacją planów gospodar­
czych przez masy chłopskie. W 
z jeździ e weźmie udział ok. 500 
absolwentów.

Prezydium woj. zarządu ZSCh. 
apeluje za naszym pośrednic­
twem do wszystkich organiza­
cji, instytucji i urzędów, za­
trudniających byłych słuchaczy 
uniwersytetów ludowych o 
umożliwienie im wzięcia udzia­
łu w zjeździ*, posiadającym 
duże znaczenie zarówno poli­
tyczne jak i gospodarcze.
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(czo) Dzisiejsze zdjęcie konkursowe 
Nr. 10 jest zarazem ostatnim zdjęciem 
w wielkim konkursie, zorganizowa­
nym w okresie trwania festiwalu fil­
mów radzieckich przez olsztyńską 
ekspozyturę CWF, Okr. Żarz. Kin, 
Dom Książki i Redakcję „Życia".

Pragnąc udostępnić w nim udział 
jak największej rzeszy mieszkańców 
naszego województwa i odpowiadając 
zarazem na pytania Czytelników, na­
pływające bezustannie w czasie trwa-

S k a n d a lic z n e  za n ie d b a n ie
nie m o że  ujść b e z k a r n i e

(1) Jest w naszym województwie
taka szkoła podstawowa, która 
mieści się wprawdzie w pięknym 
i nowoczesnym budynku, ale we­
wnątrz stanowi obraz rozpaczli­
wego zaniedbania, przypominający 
zapomniany już niemal pierwszy 
okres • powojennych zniszczeń i 
szabru. Trudno sobie wyobrazić, 
jak radziło sobie w tych warun­
kach dotychczasowe kierownictwo 
tej szkoły i w jaki sposób jej opła­
kany stan mógł nie zwrócić uwagi 
zarówno powiatowej, jak i gminnej 
rady narodowej.
Szkoła ta znajduje się w grom.

Pupy gm. Rozogi, pow\ szczyeieńskie-

g°. Liczy ona 7 klas przy; pełnej 
obsadzie nauczycielskiej i sporej ilo­
ści uczących się. 9 bm. czyli po upły^ 
wie przeszło miesiąca od daty rozpo­
częcia nowego roku szkolnego zasta­
no nowego kierownika szkoły ob. 
Rutkowskiego i kilkunastu uczniów 
starszych klas przy szkleniu okien. 
E>o tego bowiem czasu budynek stał 
nieoszklony, a wiatr hulał sobie bez­
trosko po klasach i korytarzach.

BRAWO RODZICE
Na pierwszy rzut oka mogłoby się 

zdawać, że to gminna względnie po­
wiatowa rada narodowa spostrzegła 
się poniewczasie i dopiero teraz przy-

Nowoczesna iuczarnia
powstaje przy ul. Lubelskiej

3-dn io w y kierm asz
u j  B P u s ł ę k u

W Pasłęku odbył się udany kier­
masz rolniczy zorganizowany przez 
miejscowy PZGS przy współpracy 
gminnych spółdzielni z tego powiatu. 
Wzbudził on zrozumiałe zaintereso­
wanie zarówno wśród chłopów jak i 
mieszkańców Pasłęka i okolic.

W asortymencie towarowym nie 
brakło nawet mebli. Szczególne uzna­
nie wśród zwiedzających zdobyło jed 
nak obuwie oraz ubranie. Duży popyt 
miały trzewiki i walonki, a ponadto 
różne narzędzia rolnicze, 20-litrowe 
butle, wyroby szklane itp. Kiermasz 
trwał trzy dni. Kor. rom.

nych prac. Jeszcze na wiosnę br. przy 
szli tu pierwsi robotnicy, zapocząt­
kowując budowę nowoczesnej tuczar- 
ni. Po kilku miesiącach powstało tu 
małe osiedle. Cztery duże chlewy, 
obok magazyn na paszę oraz kuchnia 
i t. zw. „izolatka'* 1 * * dla świń, będących 
pod obserwacją.

Wszystkie te obiekty będą skanali­
zowane, a doprowadzona linia wyso­
kiego napięcia zapewni dopływ prą­
du elektrycznego.

Budowla tuczarni zbliża się już wt 
zasadzie ku końcowi. Można przeto 
przypuszczać, iż zostanie oddana do 
użytku jeszcze w r. b.

Spośród robotników wyróżnia się 
cieśla Henryk Sobecki, który wyko­
nuje przeciętnie *180 — 200 proc. 

normy.

fesscs© © chuliganach
/%w€Bnts£3»«M w  i a r c z e i i / ^ u

Niedawno, bo zaledwie przed kilku 
dniami, pisaliśmy o walce z chuligań­
stwem i pijaństwem. A oto nowy 
przykład karygodnego zachowania się 
ludzi, którzy z racji swego stanowi­
ska powinni otoczeniu świecić przy­
kładem.

Komitet rodzicielski szkoły podsta­
wowej w Barczewku urządził 4 bm. 
zabawę, na którą przybyli mieszkań­
cy Lęgajn „pod wodzą" Stanisława 
Miła. Wywołali oni na sali krwawą 
bijatykę, po ukończeniu której „go­
ście" udali się do mieszkania ob. Kor­
czaka. Tam „zmusili do ucieczki" ob. 
Korczakową z małym dzieckiem, a 
następnie zdemolowali mieszkanie. 
„Dzielnie sekundowała" im ob. Fe­
lińska, bijąc interwentów po głowie i 
butelką, a następnie tłukąc lampę ‘ 
przed szkołą.

Sprawcami gorszących awantur po­
winna zająć się nie tylko MO, lecz 

j również wydz. oświaty oraz ZMP. Chu 
: liganów musi spotkać zasłużona ka- 
j ra taka sama, jaka spotkała w Do­

stąpiła do remontu, który należało 
przeprowadzić jeszcze w lecie.

Jednak okazało się, że obydwa te. 
renowe ogniwa samorządu terytorial­
nego niczym się do tego nie przyczy­
niły, i że szkło zakupiono z fundu­
szów komitetu rodzicielskiego, który 
nie mogąc doczekać eię subwencji z 
gminy sam podjął się wykonania re­
montu.

Być może, w chwili kiedy to pi­
szemy już wprawiono wszystkie bra 
kujące szyby. Ale przecież nie ko­
niec na tym. Niemal we wszystkich 
drzwiach tego budynku brakuje kia- | 
mek i zamków. Podobnie brak drzwi 
czek do pieców. Dach jest dziurawy. ! 
a woda deszczowa spływa strugami 
na strych i stamtąd przecieka do 
klas, powodując opadanie tynku z 
sufitów.

Ten obraz zaniedbania uzupełnia 
jeszcze jeden istotny szczegół: na 7 
klas szkoła posiada zaledwie jedną 
i to mocno podniszczoną tablicę.

Sprawa o której piszemy, wymaga 
wyjaśnienia ze strony miejscowych • 
czynników odpowiedzialnych za ten 
stan. Zapytujemy dlaczego prezydia 
powiatowej 1 gminnej rady narodo­
wej nie zatroszczyły się o wyremon­
towanie szkoły w przewidzianym do 
tego okresie ferii letnich? Co uczy­
niło w tym kierunku poprzednie kie' 
rownictwo szkoły?

nia konkursu — przypominamy raz 
jeszcze jego warunki.

Aby wziąć udział w konkursie na­
leży odpowiedzieć na 4 następujące 
pytania:

Czego nauczyłem(am) się na fe­
stiwalu filmów radzieckich?

Jaki film festiwalowy najbardziej 
mi się podobał?

Na czym polega wartość filmów 
radzieckich?
Odgadnąć tytuł filmu, z którego 

scenę przedstawiają zdjęcia zamiesz­
czone na łamach „Życia".

Odnośnie pkt. 4 wyjaśniamy, że 
wszystkie zdjęcia konkursowe — wraz 
z wypełnionymi czytelnie kuponami 
należy przesłać RAZEM załączając 
jednocześnie odpowiedź na trzy pierw 
sze pytania. Przypominamy, że zdję­
cia konkursowe zamieszczone były 
kolejno w' numerach „Życia" z dnia: 
16, 19, 21, 24, 28 października i 1, 4, 8 
i 10 bm.

TERMIN NADSYŁANIA ODPO­
WIEDZI, które kierować należy pod 
adresem naszej Redakcji (ul. 22 Lip­
ca 7), upływa 30 bm. Rozstrzygnięcie 
konkursu nastąpi 15, a uroczyste wrę­
czenie nagród 21 grudnia br.

A oto nagrody, jakie oczekują 
uczestników naszego konkursu:

1) Adapter z albumem płyt radziec 
kich;

2) Aparat -fotograficzny „Zeiss- 
Ikon";

3) Pięć tomów; wielkiej encyklope­
dii radzieckiej;

4) Aparat radiowy „Detefon" w'.raz 
z kompletem instalacyjnym;

5) Imbryk elektryczny — niklowy*
6) Imbryk elektryczny — porcela­

nowy;
7) Kuchenka elektryczna i grzałka;
8) Żelazko elektryczne;
9) Ozdobny album do znaczków

pocztowych;
10) Albumowe wydanie „Pana Ta­

deusza";
11) Album ilustrowany „Warsza­

wa w planie 6-letnim“;
12) Komplet dzieł A. Mickiewicza; 
13 — 15) Zestawy książek literatów

radzieckich (w' oryginale i tłumacze­
niu);

16 — 20) Albumy fotosów radziec­
kich artystów filmowych.

Dla szkoły, której uczniowie na- 
deślą najwięcej odpowiedzi CWF 
przeznaczyła specjalną nagrodę — 
BEZPŁATNY SEANS FILMOWY 

i w' tej szkole.

brycm Mieście chuliganów: Pawtela. 
Łobaezewskiego i Walinowicza za
wywołanie awantury w gospodzie 
spółdzielczej, pobicie urzędnika pań­
stwowego zwracającego pijakom uwa­
gę na niewłaściwy sposób zachowania 
się w miejscu publicznym oraz opór 
wobec funkcjonariuszy MO.

Może kara 4—5 lat więzienia., jaką 
łącznie otrzymali krewcy młodzieńcy 
z Dobrego Miasta, ochłodzi tempera­
menty różnych Milów, Podbielskich i 
im podobnych.

(Opracowano na podstawie mate­
riałów nadesłanych przez korespon­
dentów Z. P. i M. Sz.).

T e c h n i k  -  samouk na budowie
zastępuje czasem inżyniera

Korespondenci „Życia4* interweniują
Karygodne wypadki miały miejsce" 

niedawno w Srokowie pow. kętrzyń­
skiego. Otóż w czasie spędu bydła, z 
niewiadomych przyczyn nie zjawił się 
klasyfikator miejscowego GS. Zanim 
wezwano zastępcę z Kętrzyna, który 
przybył dopiero ck. 12 w południe, 
większość chłopów odjechała do do­
mów, odwożąc ok. 30 sztuk żywca.

W tymże Srokowie 14 chłopów cze­
kało p-rzez całe dwa dni na pieniądze 
za odstawione świnie, ponieważ GS

(1) Popyt na fachowców w budow­
nictwie otworzył przed wielu zdolny­
mi i energicznymi samoukami, za­
trudnionymi w tej gałęzi przemysłu 
szerokie możliwości wysunięcia się na 
kierownicze stanowiska. — Oczywi­
ście, jest to osiągalne o tyle, o ile w 
codziennej praktyce budowlanej i sy­
stematycznej pracy nad sobą — zdo­
byli po temu wymagane kwalifikacje.

O jednym z takich samouków ob. 
M. Łukaszewiczu pisaliśmy ; już w 
poprzednim artykule. Tym razem do­
rzucimy jeszcze kilka nowych sylwe­
tek samouków, dla których szkołą za'- 
wodo-wą była praca na budowach.

FESTIWAL FILMÓW RADZIECKICH
Olsztyn — .,W dni pokoju" — (kolorowy) 

pocz. seansów: ..Polonia" — godz. 16.30 
i 39. ..Odrodzenie" — godz. 17 i 19.30 

Giżycko: „Fala" — „Zwycięzca przestwo 
rzy"

Mrągowo: „Mazur" — „Wielki Obywa­
tel" część II

OLSZTYN
Teatr im. Jaracza — „Zwykły człowiek" 

godz. 19.30
KINA

Awangarda — „Pogromca atamana", 
prod. radź., godz. 16.30 i 19 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 37, ul. 
Partyzantów 30

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par­
tyzantów 82, tel. 11-11. 12-44.

ODCZYTY TWP
PGR Pustnik — „Sen i marzenia senne"

Druk. RS W „PRASA". Marszałkowska 3/5 
2-B-45065

Nauczyciele dają przykład

go ogrzewania J. Siedlecki. Trzecim— 
majster zbrojarski Wasilewski.

Ten ostatni należy bezsprzecznie 
do wielu najbardziej wyróżniających 
się techników w naszym wojewódz­
twie. Za młodu przeszedł on w bu­
downictwie przez wszystkie szczeble 
pośrednie, począwszy od niewykwali­
fikowanego robotnika. Pracował wy­
dajnie w ZSRR i wrócił stamtąd ze 
sporym zasobem wiedzy w zakresie 
swojej specjalności.

Mimo starszego wieku ob. Wasilew­
ski nie zaprzestaje pracy nad sobą i 
uczęszcza obecnie na kursy kierowni­
ków budowli. Jest dobrym organiza­
torem, wykonuje powierzone mu pra­
ce fachowo i solidnie. Jego brygada 
wyrabia stale od 150 do 200 proc. 
normy.

„Zapomnieli**
o  p ł a c e n i u  s k ł a d e k

Wydz. komunikacyjny PRN w Lidz 
barku Warna, wpłacił w pierwszych 
dniach listopada ponad 1.700 zł. w 
imieniu sw-oich pracowników na 
SFOS. A tymczasem takie instytucje 
jak: PAGED. PZZ, roszarnia lnu, rej: 
kierownictwo wodno - melioracyjne, 
dyrekcja PGR w Dobrym Mieście i 
Nowym Dwrorze, Bank Rolny, miej­
skie przeds. remont.-budowlane, za­
rząd budynków miejskich, ZOM, 

[ ośrodek zdrowia, Pogotowie Ratunko- 
j w?e i Centrala Ogrodnicza „zapomnia- 
■ ły“ od dawna o zadeklarowanych 
składkach i nie przelały należnych 
sum na SFOS.

„Kto szybko daje — ten dwa razy 
daje“. Dobrze by było zastosować w 
praktyce sens tego przysłowia.

Kor. Adam K.

nie „przewidział" wypłaty, a buchal­
ter upił się i nie mógł spełniać dobrze 
swych obowiązków. Fakt ten miał 
miejsce ck. 2 tygodni temu.

Słusznie pisze nasz korespondent 
z Kętrzyna „ma“, że tego rodzaju 
wypadki wpływają hamująco na 
przebieg akcji skupu i zniechęcają 
chłopów do zawierania umów kon­
traktacyjnych na przyszłość.
O innym fakcie sygnalizuje kores­

pondent ,.zez“ z Ostródv, który mar­
twi się o losy remontu kina „Świt" w 
tym mieście. Termin wykonania prac 
remontowych upływa 31 grudnia br. 
Ale dotychczasowe tempo prac wca­
le nie nastraja nas optymistycznie. 
Filmy wyświetla się na razie w domu 
kultury, który jednak nie- jest prze­
znaczony do tych celów.

Wykonawca remontu f-ma „War­
mia" tłumaczy się brakiem murarzy 
i blacharza. Ale przecież umowę pod­
pisano kilka miesięcy temu i można- 
by przewidzieć wszystkie ewentualne 
braki i trudności.

W trosce o losy remontowanego 
w ślimaczym tempie budynku kina 
ŚWIT oraz wykorzystywanego do 
niewłaściwych celów demu kultury 
w Ostródzie wzywamy zarząd spół­
dzielni „Warmia" do energiczniej­
szego wykonania swego zobowiąza­
nia. Sądzimy również, że działalno­
ścią tej firmy powinny zająć się or­
gana kontroli społecznej w Ostró­
dzie.

Do wykonania swych zobowiązań 
przez chłopów gromad Jermułkcwo i 
Aukli pow. Morąg przyczyniła się w 
poważnym stopniu prapa nauczycieli 
Bronisława Wiśniewskiego i Tadeusza 
Lipki*

W Szczytnie nauczyciele wraz z mło 
dzieżą zorganizowali masowe wyjaz­
dy do okolicznych gromad, gdzie pro­
wadzili szeroką akcję uświadamiają­
cą. W wyniku tej akcji wzrosły znacz­
nie dostawy zboża i ziemniaków7, oraz 
zwiększyły się wpłaty z tytułu podat­
ku gruntowego jak i wykłady na FOR.

W gromadzie Hen ryków-o pow. Bra­
niewo miejscowy nauczyciel zorgani­
zował imprezę artystyczną, której pro 
gram zachęcił chłopów do wykonania 
ich obowiązków7 wobec państwa.

W grom. Pawłowo pow7. Ostróda 
miejscowy nauczyciel zadał uczniom 
wypracowanie na temat ,.Jak mój oj­
ciec wywiązuje się ze swych obowiąz­
ków wobec Polski Ludowej".

Gromady te wykonały z nadwyżką 
i roczne plany sprzedaży zboża.

Pracują cni dziś w olsztyńskim prze­
mysłowym zjednoczeniu budowlanym, 
które wykonuje m. in. zamówienia 
dla „Centrofarrhu“ i centrali tekstyl­
nej przy ul. Partyzantów oraz w Kor- 
towie dla WSR.

Robotami przy budowie dwu pierw 
szych obiektów kieruje technik-sa- 
mouk Wł. Wawrzyniak, który jako 
organizator i fachowiec mógłby słu­
żyć jako wzór niejednemu dyplomo­
wanemu koledze po fachu. Do rzędu 
wy bitnych i zasłużonych jednostek 
w tymże zjednoczeniu należy rów­
nież szef działu planowania, technik 
samouk Z. Gordyniec, posiadający 
wprawdzie tytuł inżyniera, ale w za­
wodzie... geografa. W zakresie bu­
downictwa jest samoukiem. Na swym 
obecnym stanowisku inż. Z. Gordy­
niec spełnia wzorowo swe zadanie, a 
^ponadto znajduje sporo czasu na pia- 
cę społeczną.

Lista zasłużonych pracowników 
umysłowych OPZB byłaby niepełna 
bez ob. K. Wisełki, zdolnego i praco­
witego majstra-racjonalizatora, za­
trudnionego obecnie przy budowie w 
Miłakowie pow. Morąg.

W zjednoczeniu budownictwa*miej- 
skiego pracuje również kilku zdolnych 
i wybitnych techników samouków, a 
w ich liczbie główny mechanik K. 
Ławczyński. Do jego obowiązków, 
które spełnia z całą starannością i 
znajomością rzeczy, należy m. in. 
opracowywanie planów mechanizacji 
pracy na budowach, racjonalne wy­
korzystanie sprzętu i stosowanie w 
pracy zasad współzawodnictwa.

Drugim z kolei zdolnym i zasłużo­
nym technikiem-samoukiem w tym 
zjednoczeniu jest kierownik robót in- 
stalacyjno-elektrycznych i centralne­
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dzieckich utworów muzycznych, Jani­
na Stankiewicz, artystka państw. 
Teatru im. St. Jaracza, swą deklama­
cją wzbudziła szczery entuzjazm ze­
branych.

W sumie — akademia pocztow­
ców to jeszcze jeden piękny akcent 
przyjaźni między narodem radziec­
kim i polskim. Kor. J. K.
Z Ostródy wpłynął meldunek o wy­

konaniu zobowiązań październiko­
wych przez pracowników miejscowe­
go wydziału zdrowia przy prez. PRN. 
Zaopatrzyli oni w sprzęt lekarski i 
leki ośrodki zdrowia w spółdzielniach 
produkcyjnych Rychnowo, EIgnówek 
i Platyny — jak również punkt zdro­
wia w Grabinie. Wykonano w 75 proc. 
remonty izb porodowych w Olsztyn­
ku i Biesalu, które mają być uru­
chomione w pierwszej połowie grud­
nia br. Pracownicy pocztowi także 
odremontowali i zaopatrzyli w sprzęt 
i leki punkt zdrowia w Pietrzwałdzie

Ożywić „koła przyjaciół ZS R łT
w szkołach oow. Lidzbark

Błonie położone w końcu ul. Lubel­
skiej za torem kolejowym w Olszty­
nie stało się ostatnio terenem ożywio-

(ka) W wielkiej kampanii uświadamia 
nia wsi o obowiązkach wobec pań­
stwa. poważny udział biorą naucz3rcie- 
le.

W po w. piskim w akcji uświadamia­
jącej wyróżnili się nauczyciele: Tu­
rowska, Kcwycińska, Malinowski —
kierownik szkoły w Orzyszu oraz Sit- 
nicki z Białej Piskiej. Niezależnie od 
uświadamiania kobiet wiejskich i 
chłopów o konieczności wywiązywania 
się z obowiązków wobec państwa, wy­
głaszali oni w szkole okolicznościowe 
pogadanki oraz informowali młodzież 
o przebiegu realizacji zobowiązań 
chłopskich.

Nauczyciel ob. Jastrzębowski z 
gromady Napierki pow. Nidzica, w 
rozmowach z chłopami wskazywał, 
że dzięki pomocy państwa ludowe­
go tysiące dzieci i mładziejy chłop­
skiej kształci się w średnich i wyż­
szych szkołach. Chłopi tej gromady 
jako jedni z pierwszych w powiecie 
wywiązali się z planów sprzedaży 
zboża i ziemniaków’.


